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Can O a A-nglosasów Zbrodnie faszyst6w 
ateńskfch 

Clay i Robertso11 .w kwaterze marszałka Sokołowskiego 
BERLIN. PAP. Gubernator brytyj

ski gen. Robertson wystosował list do 
dowódcy strefy radzieckiej marsz. So
kołowskiego, w którym proponuje od
bycie wspólnej konferencji celem ure
~dowania sprawy komunikacji między 
ilerlinem a strefami zachodnimi. 

Gen. Robertson wyraża w swym li
kie zadowolenie z powodu oświadcze
nia marsz. Sokołowskiego, że władze 
radzieckie dokładają wszelkich starań, 
by możliwie szybko naprawić uszko
:lzenie toru na linii Berlin - Helm
stedt. 

Jednocześnie gen. Robertson pono
wił swą propozycję z 26 czerwca wspól 
nego przedyskutowania sprawy wpro
wadzenia na terenie całego Berlina je
dnolitej waluty, tj. waluty strefy ra
dzieckiej, na podstawie porozumienia 
ił mocarstw. · 
•=n••••••••••••••••••••••••••• 

A 1; r" ol ostrzega 
prud niebezoieczeilstwem niemieckim 
PARYŻ (PAP). Prezyder.t republiki francu

Kore:;pondent Reutera, powołując się 
na informacje z kół wiarygodnych, 
twierdzi, że gen. Robertson wystosował 

rałów Clay'a i Robertsona oraz zastępcę gu
bernato:.:a francuskiej strefy pmerała Noiret. 
Konferencja trwała około rodzny. 

•owyższy list do marsz. Sokołowskiego LONDYN (PAP). - Agencja Reutera do
w porozumieniu z generałami Clay'em nosi, że konferencja u marsz. Sokołowskiego 
i Koenigiem. odbyła się na prośbę generał.a Robertsona. 

BERLIN (PAP). - Agencja ADN donosi, te Gubf.,rnator stref zachodnich domagał się 

w sobotę po południu dow6dca radzieckich przywrócenia ko.:nunikacji pomiędzy strefami 
wojsk okupacyjnych marszałek Sokołowsld zachodniml a Berlinem. 
przyjął w awej kwatene głównej w Babels- Marsz. Sokołowski stwierdził, te w chwili 
berg pd ~rlinem gubernatorów amerykań-1 cbecnej komunika.c!a kolejowa nie może być 
skiej i brytyjskiej Ftref okupaeyjnych gene.. przYWl'ócona. 

Dział nia wojenne w Grecji 
Wielkie straty faszystów pod Grammos-SmoU kos 

RzyM (PAP). WE.dług komunikatu agencJl się bitwy o Gram."'lloS - Smolikas dotkliwe 
Elefteri Ellada wielka bitwa na wzgórzach straty, które zmusHy dowództwo jednostek 
Grammos - Smolikas toczy się w dalszym wojskowych, operu~ących na tym froncie do 
ciągu. Oddziały armii demokratycznej utrzy- zwrócenia się o nade!.łanie jaknajliczniej
mują się na dotychczasowych pozycjach. Na szych posiłków. 
drogach zn:ijdujących się na tyłach fr-0ntu w W innych rejoncch Grecji zanotowano gze. 20-letnia. Helena Pall współoskadona w wlel
tym rejonie grupy partyzanckie gen: J:.[arkosa reg akcji sabotażowych, bombardowanie Ksan kim „procesie symp11..tyk6w genierała Marko· 
dokonały szeregu aJ;cji. .sabotażowych. ti przez artylerię WC'jsk Mark<>Sa oraz utarczki~ sa" - w Salonikach, gdzie zapadło 17Q wy-

W<>jska ateńskie poniosły w czas.ie t-Oczącej j lokalne. roków śmierci. 

skiej Vincent Auri-01, przemawiając w Thion. ---------------------------------------------
ville (Lotaryngia), ostrzegł ponownie przed 
n:ebe:?:pieczeństwem odrodzenia mil!tarystycz
nych Niemiec. Sprzeciwiając s'. ę utworzeniu 
zmilitaryzowanego i~ zcentralizowanego pań· 

stwa niemieckiego - oświaączył Auriol -
Franc:!a występuje w obronie nietylkQ wła-

Wspaniała demonstracja jedności · włoskiego ludu 
. Dwa miliony robotników wzięło udzfał w sttajku· pow·szechliyn{ ~ r 

~1\ych , interesów, lecz również w interesie RZYM. (PAP). Strajk Powszechny robotni-• jącej ilości zwolnień z pracy oraz przeciw ni- 1 go oraz 100 tys, robotników, pracujących w 
swych sąsiadów i sojuszników. - Prezydent I ków wszystkich kategorii przemysłowych, pro skim płacom i wzrostowi bezrobocia. Około ' instytucjach użyteczno"..cl publicznej. 
Auri<>l wysunął w swym przemówieniu żąda- klam<>wany w całych Włoszech przez Konfe- Z·cb milionów robotników wzięło udzla.ł w We wszystkich miastach tramwaje, auto
nie aoy Zagłębie Ruhry zostało przekształco- derację Pracy; trweo' w dniu 3. 7. od godziny strajku, m. in. 700 tysięcy metalowców, 500 busy i taksówki w oznaczonym terminie pn.er 
ne 'w „arsenał pokoju i dobrobytu świato- 12-e.i do 24-ej. , tysięcy robotników przemysłu tekstylnego, wały pracę. we wszystkich również miastach 
wego" Strajk był profostem przeciwko wzrasta- 500 tysięcy robotników przemysłu chemiczne- odbyły się masowe wiece. w ·wiecu, który od· 
u111:1•mn_m_1111-m1-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-11n-1111-1111-1111-1~1111-1111-1111-1111-1111-1111-u był się w Rzymie w pobllŻ'll Colosseum, wzię. 

K·Onsternacja w Wielkiej Brytanii 
Io udział 30 tys. osób. 

Jest to pierwszy strajk powszechny robot
ników wszystkich kategorii przemysłu od cza
su wyzwolenia kraju, ~bajk poparły również 
ugrupowania mniej$zościowe w Konfederacji 
Pracy, tj. chrieścijańs-:>y demokraci, saraga
towcy l republikanie. 

po d_yktatorskim oświadczeniu mzrshallowskiego gauleitera - Hoffmana 
LONDYN (PAP). - Oświadczenie admini· I graniczenia, dotyczące handlu kra/ów marshaJ znać "La zakazane do eksportu. Koła gospodar·. 

stratora planu Marshalla, Paula. Ho~fmana, z~-

1 
lo~skich wprowadziły oficjalne kflla_ lo~dyń· ! cze l!itwierdZ<!.ją, że ~owe ograniczenia: narzu· 

powiacta.jące zakaz eksportu towarow bryty]· sk1e J sfery gospodarcze w stan nafWyzszego cone przez Stany ZJednoczo.n.e, powaz111e za· 
skkh do Europy wsch-0dniej i ZSRR - wywo· oszołomienia". Dziennik podkreśla, ie nawet ukodzą handlowi brytyjskiemu. ,,Daily Wof· 
lalo . .konsternację w londyńskich kolach go· brytyjskie ministen1two handln przymaje, że ker" stwierdza, że nowe ograni<:zenia nie były 
spodarczych i spowodowało wiele komentarzy. sytuacja jest chao.tyczna, gdy-i rząd nie wie, l przewidziane w umowie dotyczącej pomocy 

Dziennik „Manchester Guardian" podkre· jakie towary Stany Zjednoczone UJmierzajl\ u· ' amerykańskiej. 

Strajk :iainicjował rozległą kampanię, 3altą 
Zllmierza rozpocząć Konfederacja Pracy dla 
przeprowadzenia zasadniczych postulatów ro
botników. Od 6 lipca rozpoczną się strajki po
szczególnych kat.eg< .tii robotników przemysło
wych w następującym porządku : 6 b.m. straj
kować będą robotnicy przemysłu chemicznego. 
7 b.m. - robotnicy p?2emysłu szkla.nego, ce· 
ramicznego i cukrowni. 

śla, że oświadczenie Hoffmana wywołało w 
Wielkiej Brytanii poważny niepokój. Dziennik 
domaga się wyjaśnienia tej kwestii i doklad· 
nego ·ustalenia listy artykułów, których Stany 
Zjednoczone zakażą wyw<>zi ć. 

Dziennik „Daily Worker" pisze: „Nowe o· 

S chumacllerowcy w Londyn e 
przyrmowani z mezwJ ktą pomną 

LONDYN (PAP). - Do Londynu przybyli 
przedstawiciele SPD (partii Schumachera), 
Heine, Neuman i Eickler, którzy będą oficjal
nymi gośćmi Labo r Party. Politycy niemiec
cy odbędą z .reprerentantami Labour Party 
konsultację na tem&t sytuacji w Berlinie i 
otrzymają od nich instrukcje. 

W koła~h dziennikarskich ~wraca się uwa
gę na to, że goście nie.mleccy będJł przyjmo· 
wani ze szca.--góln~ pompą przez oficjalne kn. 
fa brytyjskie. Odbędą oni konferencję z za. 
stępcą ministra Bevin.a, Mac Neilem, lordem 
Hendersonem i innymi wysokimi dygnitarza
mi Foreign Office. We wtorek Niemcy· będą 
gośćmi Izby Gmin. · 

Przemytnik brytyłski 
aresztowany w Czechosłowac ·i 

PR.l~GA (PAP). - Czechosłowackie organa 
oezpieczt0ństwa aresztowały · na granicy w 
Chebie obywat.ela , .ngielskiego E. Harpman
na. urzędnika z Ox'ordu, który usiłował prze· 
wieźć w reflektorach swego samochodu wie). 
~ą Uość złota, br:vla.;"iów i obCY..J. walut w&r
toścl kil.ku tnf.ecy korOIL 

Tvm·czasowre wyniki 
wyborów w Finlandii 

SZTOKHOL~ (PAP). - Z Helsinek dono- otrzymał 335 tyg. głosów, konserwatyści -

szą że na podstawie r.Jekompletnych obliczeń I ' 56 tys., socjal-deir okraci - (25 tys., agra-
, . , . . riusze - 391 tys., szwedzka partia - 126 tys., 

dotychczasowe wyniki wyborow przedstaw1aJą partia liberalna _ ~l tys. 

się następująco: Oficjalne i końcowe wyniki wyborów zo-
Związek Dem<>kratyczny Narodu Fińskiego staną ogłoszone w u1j1J:iższych dniach. 

Sukcesy spółdzielczości radzieckiej 
MOSKWA (PAP). - Spółdzielczość ZSRR l o 70 proc. O?fity 1;1l'odzaj tegoroczny w zna-

. t . t · . · . j . d cznym stopniu zwiększy d-0stawę produktów 
J€S naJpo ęzme3szą orgaruzac ą w mię zyna- . . k ' h dl "'d · 1 , · d j d 1 w1eJS ic a spui zie cow i spow-0 u e a szą 
rodowym Związku Spółdzlelczości i Jiczy 32 zniżkę cen. 

O ile .związek przemyglowoow w dalszym 
ciągu odmawiać będzie wszczęcia pertrakta
cji, Konfederacja Pracy postanowiła użyć je· 
szcze ostrzejszych środków w walce. 

Rada ministrów obradowała w sobotę nad 
sposobem zaradzenia bezrobociu. Projekt w 
tej sprawie przedstawił minister pracy Fan. 
fu~ -

Dzienniki rządowe rozpoczęły już kampa. 
nię prasową, podając, że rząd zamierza wydać 
ustawę, zabraniającą strajków w instytucjach 
użyteczności publicznej. Premier de Gasperi .i 
ministe- ·Sforza w przemówieniach w senacie 
i w izbie posłów wypowiedzieli zresztą jasno 
szereg pogróżek pod adresem strajkujących. 

miliony czlor.tków ora:r; rozporządza olbrzy
mią siecią spółdzielń w mieście l na wsi. 
Ostatni rok zaznaczył się nowymi sukcesami, 
wykazująe 50 proc. wzrost obrotu towarowego 
w stosunku do 1946 r. 

Bernadotte czyni starania 
w ciągu i ostatn1ch lat w ZSRR otwarto 46 . • o przedłuźen. e rozejmu w Palestynie 

tys. sklepów detaJ;cmych, znacznie rozS'lł!· LONDYN (PAP). - S~kretarz generalny nie złożył również sekretarz generalny ONZ 
rzono sieć lokali gastronomicznych. Własne Ligi Arabśkiej Azzam Pasza oświadczył w Trygve Lie. 
z&kłady pracy wyprodukowały towarów e<>- pląt.ek wieczorem na konferencji prasowej, że W kołach ONZ ranuje wręcz przekonanie, 
dzienneg<> użytku .Z'.! 3 i pół miliarda rubli. państwa arabskie odrzuciły nowe propozycje że rozejm zostanie przedłużony. 
W 17 tysiącach specjalnych sklepów w osie- Bema.dotte•a w spr,wie pokojowego uregulo- LONDYN (PAP) - Jak donosi agencja 
dlach robotniczych 'sprzedano rozmaitycl,Y W· wani' a problemu palestyn' ski'ego. R t d · ~ I eu era, rzą panSLwa zrael postanowił od-
warów za 19 mili~rdó'.': rubli, przyczym ·53ny Hr. Bernadotte wyraził nad.zieję, że uda mu rzucić propozycje mediatora ONZ Bernadotte• 
tosta.ly dwukrotnie nw:one. się przedłużyć okres rozejmu w Palestynie, w sprawie pokojo~e1o ur~i:ulowa~a iatarg{i 

W przys2bm roku obr6t towar~w ·~~~!ł!!_~rz ~wa t ~m. 4~1o.2icme oiwiadcze- oalestYńskia-. _, -- -· .... ---· 

; 
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Bu y ok 
na sabotażystów pocztowych ·oom e n sp 

946,649.926 zł. za eklarowaliczłonkowie Polskie; Partii Robotniczej dodo. 30 czerwca r.b. 
KATOWICE (PAP). - Rejonowy S!ld Wo„ 

skowy w Katowicach ogłosił w dniu 3 bm. Y'f 
rok w spraw:e sahotażystów funkcjonariusry 
Urzf\tlU Pocztowego Katowice 2, którzy syste
matycznie dopuszczali alę kradzldy pacreR 
pocztowych, szczególnie zagranicznych u~tóv. 
poleconych i przesyłek wartościowych. 

WARSZAWA (RAP). - Wed'irg zestawień 
wojewódzkich pełnomocników, jakie nadeszły 
do generalnego pełnomocnika KC PPR do 
spraw zbiórj.d na Wspólny Dom tow. H. Sza.i 
frańsbego, na d2ień 30 czerwca br. na 983.067 
członków złożyło deklarację 829.965 członków, 
co stanowi 84 procent ogólnego sianu czlon
ków organizacji PPR. 

Ogółem zadeklarowano 946.649.926 złotych. 
Wszystkie województwa oprócz warszawskie
go i rzeszowskiego, przekroczyły w akcji de· 
kla.racyjn.ej 80 procent ogółu swoich człon
ków. Największą pows2echność uzyskano W• 

województwach - Warszawa m., gdzie na 
53.370 członków złożyło deklaracją 51.250 
członków, tj. 96 procent warszaw:;kiej organi· 
2acji PPR, - gdańskim, gdzie złożyło deklara· 
cję 97 procent członków, - 6ląskim, gdzie 
na 161.333 członków zadeklarowało 141.21f> 
członków, czyli 88 proc. cr!onków, - w bialol 
ftockim 97,5 proc. członków, - w szczeciń· 
E:kim 88 proc. stanu wojewódzkiej organizacji, 
- w bydgoskim złożyło deklaracje 90 proc. 
C"Zł<>nków i w woj. wrocławskim, gdzie na 

at Bu 

114.643 członków zade.klarowalo 93..425 czlon· województwa: ł.ódż m. - 1.460 7.ł, blałostoc· 
ków, czyli 82'pmc. stanu cz!o~'ków wojewódz· kie - 1.400 zł, szczecińskie - '1.300 i!, wro· 
kiei organizacji. claw6k.ie - 1.280 zł i łódzkie - 1.200 zł na 

Duży procent 1 stosunkowo duże sumy uł członka. 
zyskano 'Z akcji deklaracyjnej w wojewódz· W województwach: bydg~im, gdańskim, 
lwie łódzkim (87 proc. członków zadeklaro3 olsztyńskim, lubelskim, krakowskim, kielec
wa!o 4.4.924.689 zl) i w war.szawskim (76 proc. kim i warszawskim przeciętna na cr.lonka wy· 
członków zadeklarowało 37.119.865 z!), mim~ nosi od 800 zł do 1.160 zł. Pueciętna na człon• 
że województwa te posiadają mia&ta wydzie· k~ partii w 6k.ali ogólnokrajowej wynosi 
!one Łódź i Warszawę, które prowadzą ak<:ję 1.040 zl 
deklaracyjną osobno. Największą sumę zadeklarowały dotychczas 

Największa przeciętna na członka w skall województwa: śląskie - 125.199.800 zł, wro· 
wojewódzh.-iej utrzymuje 6ię nadal w Warsza-, cławi;kie - 124.971.450 zł, Warszawa m. -
wie m„ która wynosi 1.870 zł, następnie idą 100.4.10.716 zł i bydgoskie-88.736.450 złotych 

Dyrektor Informacji ONZ w Łodzi 
W dniu waorajszym bawił w Lodzi Dy.rek· 

tor Służby Zagranicznej Departamentu lnfor• 
macji Publicznej ONZ, Jerzy Szapiro, który o: 
hecnie odbywa inspekcję wszystkich centrów 
informacji Narodów· Zjednoczonych w Euro
piP.. 

u a. 

Dyr. Su.piro podejmowany w Łod7J.l pne:a 
miejscowy oddział Zw. Zawodowego Dzienni
karzy R. P. udzielił przedstaw.icieloro prasy 
szeregu informacji dotyczących fi.truktury or: 
ganhacy5nej i prac Sekretariatu ONZ oraz De 
parlamentu informacji Publicznej ONZ. 

·agn·ąt o 

Mocą wyroku skaz.ani zostali: Jaroa/aw Ga 
wacki, b. lderownlk dzJalu poczt ruchomych 
- na 15 lal więzienia, Franciszek Skop, .rnagrf. 
zynier paczkarni - na 10 lat więzienia, Kaw 
mierz Ratuszek, kierownik ambulansu poczto· 
wego - na 10 lat więzienia oraz Jan Szydlo,,i 
ski, kierownik dzfalu reklamacyjnego - M 3 
lat więzienia / Józef Skolozdra, pomocnik 1 za 
stępca Gawackiego - na 8 lat więzienia. W 
stosunku <ki wszystkich ~kadonych, Slld O• 

.n:ekł utMt~ pr.aw honorowydi i publianych 
praw o·bywalelskich na i.at 5. 

W toku przewodu sądowego zostało udo
.;odl'l!on.e, ie skaz.an! świadomie dezorganl:c· 
wali. d:zfalalnośl! Urzędu PocztCYWego Katowice Z 
okradajqc paesyłki pocztowe J rabufqc pac.du 
z ambulansów pocztowych na trtMach ponilę· 

dzy Katowicami a Gdynlq, Przemyłllłm, War· 
.szawq. Łod%lq J Jnnyml mlastCJml. 

RW 

Proces , szefa rządu &~·· -dobiega końca Na 11Darą1nes1e 
KRAKÓW (PAP) - Posiedzenie przedpo-1 w Generalnej Guberni.i i poza Gubernią. Rze- śli dobrowolną akcję pomocy Rzeszy. Qrędz-l•e głodu 

htdniowe w 11 dn!u rozprawy przeciwko komo zmuszono go do wydania tego aktu, Na koniec Buehler raz jeszcze starał się 
Buehlerowi wypelniły czterogodzinne wywo- który był jednym z w'.elu realizujących woj- przekonać Trybunał o swym jakoby przychyl 

I 1 d ś i 1 Jeszcze ni& minęła burza protMtćw, którą dy oskarżonego, który składał wyjaśnienia nę totalną Rzeszy. Przyznaje się także do wy- nym nastawien u w stosunku do u no c po - cały świat demokratyczny :zareagował na list 
w :r:wiązku z dokumentami, ujawnionym! w dan:a dekretów zobowiązujących młodzież skiej. W sprawie/Majdanka i innych obozów papieski do niemieckich blskupów, a jui Wa-
10-tym dniu procesu. W obronie swej Buehler polską do wykonywania zadań związanych z koncentracyjnych oskarżony utrzymuje nadal, tykan ogłasza nową rewelacyjną prawdę, wy-
używał argumentów podobnych do tych, jaki- wojną. Tłumaczy się przy tym, ±e mial na my że nie posiadał o nich wiadomości. stępując tym razem w roli rzecznika ekono-
mi posługiwał się poprzednio. Starał się on micznego. 

EEt;1i~~~:€.~;~~g~ w~1ien~a 'artia 'rarni~lYlll ~oli~arnuie ~i~ ~~~f~t~f.:~~ą;.::;;3€' :.~ 
i .i. kl • n • • K • • pę życiową, by nie protestowali przeciw gło-kontaktować bezpośrednio. Dalej oskarżony z rezolucją Biura Informacyjne 10-w sprawie Jue,słow a11s e1 r-artłl omun1stycznet dowym zarobkom, gdyż to może nart{szyć rów 

raz jeszcze starał się zrzucić winę na wyższe- I b d" t ł ó k BUDAPESZT (obsł. wł.). _ Wczoraj wie· i przyjęli nacjonali~ny punkt widzen a. nowagę u ze ową przemys owe w, oncer-go oficera SS i policJ·i za wszystkie zarządze- , 6 · i ł · ń l.: j p nó · t tó ,,-czarem w wypelnionej po brzegi hali sporto1 Większość przyw dcow "ugos owia s ..... e ar- w 1 rus w. ' 
nia, które wykonywane były późn:ej przez t" K · t j · · ł rzoduJ' "Ce, W dl w '" -Lód' d • wej, wobec funkcjonariuszy partyjnych Wę· 11 omums ycme nie zrozumia a P „ J e ug aty„anu "' 10 tru no„ct gospa• 
policję. Co do poważnej części dokumentów giersltiej Partii Pracujących, okręgu budapesz roli partii komunhstycznej ~ iklasy robotniczej, darczych leży w tym, że świat pracy ma .za 
Buehler tlumaczył się naiwnie że ich w ogóle tei'lskiego Mathias Rakosi, generalny sekre· nie zrozumiała istoty 6-0juszu robotniczo-chłop wielkie wymagania, ze wzrost potrzeb potęgu
nie zna. Przyznał się natomi~s.t do wydawa- larz Węgierskiej Partii Pracujących wyg!osii skiC9o. Węgierska demokracja, węgierscy ro- je tylko ich nie2adowolenie. 
nia zarządzeń ograniczających prawa ludności wielką mowę w związku :z posta.n.owieniami botnicy nauczyli eię w wymJku strasznych do~ „Mamy na myśli te J>Otrzeby 1 wymagania, 
żydowskiej. Czynił to jakoby w celu zwalcza- Biura Informacyjn~go w stosunku do Komuni- świadczeń lat 1941 - 1944• że tylko wtedy bę· które świadczą, że współczesna antychrześcl
nia epidemii tyfusowej w ghetl:ach i osłabienia stycznej Partii Jugosłow:iańskiej. Po dokład- dq mogli zapewni!! aobie niepodległość 1 po· jańska, nieumiarkowand żądza. bawienia się i 

nvm omówieniu postanowień Biura Informa- myślny rozwój, dopóki .stać będq u boku używan1·a pr"en"·-ęła Tówn1'ez' do świata ro-polskiego ruchu oporu, gdyż - jego zdaniem z · k R d · k. b d ·c·e1 naro ~ Ul.il • cyjnego, Rakos1 oświadczył: wiąz ·u a ziec iego, oswo 0 zi J a · botniczego" - czytamy w orędziu papieskim. - Żydzi .uciekający z ghett wzmacn\ali „ban „Przywódcy Jugosłowiańskiej Partii KomuJ dów i postępowych demokracji, podczas gdy 
dy leśne". Oskarżony nie zaprzecza również, d b' · · doo każdy inny wybór, wszelka trzecia droga wy· Papież może jeszcze ..zasłaniać &ię ,,nlewie-nistycznej wstąpili na ragę roz 1c1a z1e · d " b · ó g1 I ki h i ""e jest auto·rem rozporządzeru·a wprowadza- · 1· f tu d d daje naród prosto i nieuchronnie na łup lmpe- zą gdy chodzi o ro alnik w an es c L, czonego SOCJa iStycznego ron , na rogę z ra • 1 w 1 · Wł jącego obowiązek pracy dla lud~ości polskiej dy międzynarodowej solidarności robotnicze] riaiiatów. amerykanskich, a e atykan. ezy we oh-
--------------------------------------~ ~ill~~u~ mniemania- ośw~~~ nec~gdz~prz~tlodwa~~ey~~om~ Rakosi - krok Informacyjnego Biura jest do· i bezrnbotnych żyje w skrajnej nędzy, a \\<-ięk 

Strajk marynarzy w Marsylii 
rozszerza się na inne porty francuskie 

PARYŻ (PAP). Strajk marynarzy w Mar
Eylli rozszerza się i obejmuje inne porty fran
cuskie. W sobotę na znak solidarności ze straj
kującymi porzucili pracę marynarze w Cette 
(port nad morzem Sródziemnym) oraz w St. 
Nazaire (Bretonia). 

Marynarze marsylijscy, jak wiadomo, do
magają się 20 procentowej podwyżki plac. 

W sobotę nie opuścił portu w Marsylil ant 

jeden statek. Nie jest wykluczone, iż komuni
kacja morska międ-:y Francją a portami Afry 
ki Północnej i Korsyil:ą zostanie całkowicie 
przerwana. 

PARYZ. (PAP). Strajk rozpoczęty przez 
ir..arynarzy w Marsylil objął także port w Nan 
tes. Oficel'owie i marynarze, należący do CIT 
pastanowili przerwać prace na przeciąg 48 
godzin. 

Już późnym wieczorem w pokoju Amoso- tretu. ObeJrzal się uważnie i ostrożnie. W po
wa znów rozległ się dzwonek telefonu. Tym koju nikogo nie bylo. A jednak Amosow wy. 
rezem tele!Jnowano z gestapo. Sekretarz na- rr.źnie wyczuwał, że jest obserwowany. Do
czelnika rosyjskiego sektora zawiadamiał go, ! ckoło panowała cisza. Ironicznie uśmiechał się 
że szef oczekuje na przybycie kapitana Spe- i ~rtret Himrr.lera„. Ugrzeczniony i straszny 
Jera punktualnie o godzinie siódmej rano. - w swoim zamaskowanym okrucieństwie 
Sprawa, w której wzywano Speiera jest waż_ uśmiech krwawego niemieckiego kata, mimo 
na i naczelnik prosi o punktualne stawienie woli, przyciągał do siebie uwagę Amosowa.
~ię. Był pewien, że go obserwują. Ale kto? Czuł 

wodem &iły partii komunisty=nych. Wcześniej szość pracujących również nie może zaspokoić 
czy później, Jugosłowiańska Pa.rtia Komuni· swych elementarnych potre:eb. 
styczna dojdzie do przekonania, że droga, któ- Ludziom, którzy pragną dachu nad głową. 
rą wskazywaliśmy, jest jedynie słuszni\ i wła· chleba, możności kształcenia swych dzieci, za
ściwą". leca się „chrześcijańskie umiarkowanie'' w 

Mówiąc o :i:a.kuuch rea.kej!, Rakosi 15twier- używaniu rozkoszy ziemskich. 
dzil, ie pracujący Jud węgierski musi być 
szczególnie czujny i żelaznq rękq uderzać w I~n.ymi. sl.owv recepta. papieska . wyglą~a 
tych, którzy sqdzq, że znów mogq podjqć swą ~IlleJ w1ę~e1 w ten sposob: . Głodu~cl~, bą~-: 
działalność przeciw demokracji. ~ie pokorru - w~edy, .gdł' nie będziecie mieli 

Przemówienie Rakosi'ego zostało przyjęte zadnych wymagan od zyc1a, wasze place będą 
burzliwymi oklaskami. dostatec!Zne. . . 

Po przemówieniu Rak~i'ego za&tępca ge·1 Innej rady według ekonomii papieskiej nie 
neralnego sekretarza Węgierskiej Partii Pra· ma. Muszą robotnicy obniżyć swą stopę życio
cujących, Kadar odczytał rezolucj,e które zo· wą, muszą żyć w nędzy, bo tego wymaga zba
stały przyjęte jednomyślnie pl'Ze% funk<:jona· wienie duszy„. i :racje gospodarcze wlelkieqo 
riuszów partii. kapitału. · JK-W. 

dział ktoś po rosyjsku. I Pietrowa. Zginął w tajemnic:r:ych okollcz· 
Amosow odwrócił się 1 ujrzał czlowieka f nościach prawie obok swego domu. Trupa 

średniego wzrostu o starannie wygolonej i wy znaleziono o świcie. Pietrow został uduszony 
raźnie zmęczonej twarzy. Był ubrany po CY- i, co najgorsze, zginęły z jego kieszeni wszy
wilnemu, w ciemny garnitur. Uśmiechał się stkie notatki, k1~óre skrzętnie prowadził, wpl
przyjaźnie, lecz rybie, wodniste oczy przeszy. sując do nich nazwiska podejrzanych Judei 
wały Amosowa uważnym spojrzeniem. nad którymi roztacza! nadzór. Pietrow riiial 

- Witam pana - powtórzył jeszcze raz i zwyczaj d'Ziałhć w tym zakresie na własną 
wyciągnął rękę na powitanie - czy pan nie rękę i dopiero później, po wydobyciu nie
poznaje starego swego kolegę lat szkolnych w zbędnych dowodów, meldować władzom gesta 
Brunświku? Jestem Otton Lange. po kogo należy aresztować i osadzić w wię-

Przed Amosowem stał sam naczelnik ro. zieniu. Dla Niemców śmierć P!etrowa była 
~yjskiego sektora niemieckiego wywiadu rad_ nielada, utratą, gdyż byl to jedyny na terenie 
ca Otton von Lange. Zareczańska Rosjanin, który zgodził się pra-

- Przejdźmy do mego gabinetu - powie- cować w policji. Na zastygłym trupie zdrajcy 
dział Lange - nie 6puszczając oczu ze sp.:>koj. gestapowcy po wykryc:u zabójstwa, ujrzeli 
nej twarzy Amosowa. - Nim przystąpimy do przypięty do ubrania kawałek papieru, na 
omówienia sprawy chcę odnowić w pamięci którym było starannie wypisane: „Zdrajca 
lata naszej wspólnej młodości. Zresztą, drogi został uduszony, bo nie warto było zużyć 
Hansie, w gabinecie czeka na pana nie jedna kuli" ... 
jl::szcze niespodzianka. Zabójcy Pietrowa, mimo usilnych &ta-

XVIII · 
o oznaczonej godzinie nazajutrz Amosow r.a sobie spojrzenia, a jednocześnie nie widział 

stawił się w szarym i nieprzyjemnym gmachu nikogo w pokoju. Był zupełnie sam. I nagle 
gtstapo. Przyjął go ten sam sekretarz, z któ- oczy jego rozszerzył' się. Zauważył, jak drgnę TROSKI KOMENDANTA SCBULTZA 
rym rozmawiał wczoraj. Powiedział, że na. ły źrenice wodnistych i rybich oczu na portre. Po wyjeździe Amosowa do Berlina w Za-

ra1'1, gestapowcy nie wykryli. Pamiętając o 
doniesieniu Pietrowa, szef zareczansk!ego .ge
stapo zrewidował skrupulatnie mieszkanie 

cz;elnik już wie o jego przybyciu i prosi, aby c,e. Nieznacznie i ostrożnie spojrzał na uśmie- reczańsku ruch partyzancki przybierał coraz 
chwilkę zaczekał. Obrzuciwszy Amosowa uwa c:hniętą twarz Him'1llera. Teraz już nie wąt. groźniejsze dla Niemców rozmiary. M:mo re 
żr;ym spojrzeniem sekretarz wyszedł z pok o- ~ił, że ktoś się ukrywał w. sąsied:iim pokoju j presji i licznych aresztowań, gestapo nie udało 
ju, pozostawiając go samego. Dziwne uczucie i obserwował przez umyślme ~ci~te ocz.odo- i się wpaść na trop nieuchwytnych partyzan
o~arnęło Amosowa Znajdował się w niewielkim ły portretu. Trwało to zaledwie kilka mmut. 1 tów. Nie udało się również uS!alić niewątpll
pokoju, na ścianach wisialy mapy Ukrainy Nim Amosow zdążył zorientować się całko-: wych kontaktów, które łączyły „Mścicieli lu
i Białorusi, oznaczone jakimiś zagadkowymi wicie w sytuacji, usłyszał jakieś szmery w, du" z tutejszymi mieszkańcamt. Chwilami 
znakami. Nad małym biurkiem wisiał wielki przyległym pokoju. Wzrok jego padł na ma- I oficerom gestapa zdawało si~ że partyzanta
portret HL-nmlera. Amosow prz){glądał się sywne stalowe drzwi, które powoli zaczęły mi są wszyscy Rosjanie, jacy przebywali na 
tiśmiechniętej twarzy szefa gestapo. Przez się otwierać. Podświadomie rzucił jeszcze raz terenie miasta. W panicznym; coraz bardziej 
szkiełka binokli z portretu patrzyły rybie wo. spojrzenie na portret i zobaczył pu·te oczodo- >.większającym s' Q zamęcie podejrzewali o 
dniste oczy. Cienkie wargi krzywiły się w nie- ty. I w tym właśnie momencie usłyszał czyj~ ·1 rzymyw:tnie stosunków 7. pan.yzantami na
co ironicznym uśrrJechu„. I nagle Amosow cichy lecz przenikliwy głos: wet dzieci. Wielkie wrażenie na Niemcach 
wyczuł, iż obserwują go nie tylko oczy por- ~ Wit11». ~ •• p_anie }tp.pJtagle - powie- wywarło uQóJt!F.o rosyjs}µ~10 policjanta 

• 

starej nauczycielki Iwanowej, gdzie równie}; 
nie znaleźli nic podejrzanego. Młoda córka 

nauczycielki niezbicie wykazała swoje alibJ 
gdyż w mieszkaniu podczas rewizji znalezio~ 
no siarą, chorą, kobietę. Była to ciotka, do 
której jeździła Szura. Właśnie ~e wizyty 
zwróc'.ły na sieb:e uwagę Pietrowa. Ciotka 
przebywała obecnie u Iwanowej i uroczyści" 
stwierdziła, że kilkakrotnie, mieszkając w 
sąsiednim miasteczku, zatrzymywała odwie
dzającą ją siostrzenicę. Niemcy musieli zado
wolić się tym oświadczeniem i rozzłoszczonv 
~zef gestapo zostawił lwanowych w spokoi~. 
Tym n:emniej nad clomam Ich rozi.oc:.:opa byl:< 
nadal obserwacja . 



Nr. 182 · Str. 3· 

To i oUJo. Pierwszą etap „wąściqu" ~o Bialeąo Don1u 

znak z. o.R.R-u. ·Jak Dew· ey został kand·· ydatem na· prezyd· enta Sądząc pu tłoku w ki.nach, niewątpliwie zna 
C%11a z :Was część, P. T. Czytelnicy, należy do 
Jcategor1J tzw. kinomanów, jako zaś kinomani, 
J pewnością nie przeoczyliście interesującego 
lllmu ~- ,_.1.nak Zorry". z pewnością też pa- (More.1pondenc;a UJlasna „Głosu") 
ml~tac1e, ~e Zorro to był mąż sprawiedliwy, FILADELFIA, w lipcu. wey'a, inaczej nie skorzysta5z z jego wyboru".\ Wśród delegatów, klÓiflY ~dążyli na cza• 
ktory podjął walkę z wyrafinowanym samo- ze wszystki<:h „glównycli kwater" republi· Jednocześnie ogłaszano wyniki ró.żnych „son· „zaprząc stę" do rydwanu, ośw1adcze.me to zo• 
dzierżcą i jego nikczemną kamarylą. kańskich kandydatów na prezydenta Stanów dowań", które miały przekonać wszystkich, że stało przyjęte jako zapowiedź, . że. „maszyna 

Z. O. R. R. nie ma nic wspólnego z Zorrą. Zjednoczonych w Filadelfii, kwatera głównl Dewey ~uż ma wy.bór zapewni.ony". I wyborcza" Dewey'a dotrzyma ob1etmcy w spra 
Przede wszystkim bowiem Z. O. R. R. to nie D · b 1 d Wiadomo bvło, że kandydatura Dewey'a ,„„ie rozdawania posad. 
J 

ewey a yła naj iczniej o wiedzana prze:;. i 

edna osoba, a cala wielotysięczna masa zrze- delegatów na konwencję republikańską. cie.szy się poparciem g.rupy wielkich bankie· Pewna konsternacja jednak ~owstała przy 
1uma w Polskim Związku Osadników i Robot- Wprawdzie w hallu kwatery Stassena stał ol- rów nowojorskich i że wśród n?-jbardziej wply wyznaczaniu kandydata na w1ceprezydenta. 
ników Rolnych we Francji. Z tyin' wszystkim brzymich rozmiarów ser, który przy>Slali mu wowych protektorów Dewey'a znajdują siE, Okazało się bowiem, że Dewey obiecał to sta· 
„:mak" Z. O. R. R.'u daje się od pewnego cza- jego zwolennicy, i którym częstowali się od- wielkie tru5ty chemiczne i zbrojeniowe Du· nowisko trzem różnym kierownikom poszcze· 
tu we zna.ki „pogromcy" robotników z Gier- wiedzający go dele,gaci, zapijając piwem, rów ponta oraz trm;t naftowy Rockefellera. Kiedy gólnych delegacji stanOWJ'.Ch. W k~*cu „ma~ 
tnont-Ferrand, francuskiemu ministrowi spra'w. nież dostarczonym przez zwolenników Stasse- w pierwszym dniu konwencji przewodniczący szynie wyborczej" udało się d~ogą roznych ~~ 
wewnętrznych, Ju/e,s Mochowi. Monsieur Moch na, w kwaterze Tafta delegaci mogli otrzymać delegacji republikańskiej ze stanu Pensylwa- datkowych kompensat uzysk.ac Jednomyślnosc 
ostatnio nawet posunął się do tego, że zakazał „próbki" wyrobów przemysłowych z. rodzin- ni.a, którego więzy rodzinne i finansowe z wie! delegatów dla kandydata Warr~ne, Ta Jed~o· 
Z. O. R. R.,owi wszelkiej dzialalno.ści, odma- nego stanu senatora Ohio. Ale w kwaterze De- kim koncernem Mellona również nie są tajem· myślność była później przedmiotem entuzia• 
'Wiając mu prawa legalizacji. wey'a oprócz tych nieodzownych poczęstun- nicą, opowiedział się za kandydaturą De- stycznych artykułów w prasie republikańskiej, 

O co wlaściwie chodzi „b/umowskiemu so- ków, były inne, „lepsze" atrakcje. wey'a, nie było już prawie wątpliwości, że popierającej Dewey·a. . 
cfaliście"1 Cóż mu ZORR zawinił? Trudno nd szala przechyii się zdecydowanie na stronę W kolach, jednak zbliżonych do innych 
~o odpowiedzieć, gdyż p. Moch oficjalnie nie Organizatorzy kampanii wyborczej Dewey·a· Dewey'a. kierovmików partii republikańskiej nie ukry· 
Jest iobowiązany do u;awniania motywów - pisał sprawozdawca „New York Herald p0 ogłoszeniu przez przewodniczącego kon- wają, że jedr..omyślność wyboru Dewey'a nie 
ErWego wmowolnego postępowania. Jednako- Tribune" - okazali się mistrzami w ofiaro- wencji wyboru Dewey'a odbyła się wielka de- oz.nacz.a bynaimniei jedności w łonie partii. 
woż - nawet wróble o tym ćwierkają - nie wanm delegat.om wpływowych i intratnych filada w sali obrad, do której dopuszczono ty- Podkresla się, że jednomyślny wybór Dewey'a 
jest to takie sobie zwykle widzimisię. Przede Pr;>sad w przyszłej administracji amerykańskiej siące kibiców, oczekujących og!O<Szenia wyni- był potrzebny, jako atut propagandowy przy• 
wszystkim p. ministrowi spraw wewnętrznych w· wypadl$:u, 'jeżeli Dewey zostanie wybrany ku wyborów przed Strafford Hotel, gdzie od· szlej kampanii wyborczej, ale że eposób, w ja• 
łno~e się nie podobać „przesztość" ZORR,u, prezydentem. _ bywała się kon-wencja. Na czele defilady kro- ki ta jednomyślność została osiągnięta, mozs 
zw1qze~ len bowiem powstał w okresie naj- Dewey, . który ubiegał się o prezydenturę czyla grupa pięknych i bardz.o roznegliżowa- sie stać źródłem poważnych trudności dla kan 
~tras~l1wszego terroru okupacyjnego i ma swa od roku 1938, w wyniku dziesięcioletnich do- nych kobiet. Były to aktorki filmowe i rew:o- dydata re12ublikań1Skiego. Fakt, że Dewey })04 

Ją piękną kartę w dziejach partyzantki tran- świadcz€ń zorganizował tak sprawnie swój we, specjalnie zaaganżowane do tej parady. trafił zawrzeć układy z kierownikami partii re 
cuskiej. Po drugie - na pewno się nie podo- aparat wyborczy, 7.e żaden inny kandydat re- Po tej s<:enie „ogólnego entuzja7.mu" Dewey publikańskiej jednego dnia i odstąpić od nich 
ba Mr 1:"fochowi powojenna dzialalność zwiqz• pubLkański nie mógł z nim poważnie konku• wygłosił przemówienie do witających go dele· n<tstępneg'l - pi~ze komentator polityczny, 
ku, m~1ąca na celu wychowywanie swych rować. Rzucając 5zczodrze obietnice, Dewey gatów i tłumów. Najbardziej atrakcyjną czę- „~PW Y-0rk Star" - J'1ie przysporzy mu Z'.\'0• 

czł_oryc?'"' w .duchu przyjaźni polsko-francu- pozyskał sobie zwolenników wszedzie gdzie I ścią tego przemówienia do witających hyła lenników, a ie-st bardzo możliwe, że w od,po• 
sk1e1. J polskich tradycji narodowych. Ten o- tylko było można. Już w pierwszym dmu 0-1 zapowiedź czystki w aparacie państwowym - wir>dn iej chwili może mu sprdwić wiele klo• 

gande wsród rolnikow polskich za powrotem był slogan: „Zaprzęgnij się do rydwany De- widział. · C. Willi~ 
atatni mo.tyw kaza! ~ORR'owi rozwijać propa-

1 
brad, hasłem „maszyny wyborczej" Dewey'a „takiej czystki, jakiej jeszcze Waszyngton nie potów". 

do c1czyzny. I to właśnie stanowi „sól w oku" 
dla Mocha. No, bo jakże? Reakcyjne pis111a ff li - - I -
francuskie („Paroles Francaises", „Une semaine Qi.JO ZaCfO .... ędzQ zespO arni 
dar:s le ~o~de") donoszą, że „wydajność jed- w • k • 
de~ P?l~1e1 robotnicy rolnej jest równa wy- y n I I m w ą 
da1n~sc1 dwóch Jrancu_skich robotników rol-
nych , a lu ZORR chcwlby pozbawić Francję 
tak doskonalej siły roboczej? 

ame za si bie 
, :~gz;'~}~~~~~,2~:a~~::~i~h„~:;;~~~/~!~ Dalsza dyskusja o najlepszych formach współzawodnictwa 
fajqcych slę tu i ówdzie po Francji agentów 
MiJ;-o~ajczyka, którzy mimo ciężkiej forsy, ja-
~os zadnych „wpływów" wśród Polonii Fran
,euskiej nie mogą sobie „zorganizować". Próż

ne _nadzieje: inak Mikolajczyka - dolary, i 
Hw1eczna emigracja" nie zastąpi nigdy Pola
kom we Francji znaku ZORR,u, który brzmi 
- pokój, praca i powrót do ojczyzny. 

E. Tam. 

Wieści ze Zw. Radzieck;ego 
CAŁY KRAJ CZCI PAMIĘC SURIKOWA 

W związku z setną rocznicą urodzin wiel
kiego malarza rosyjskiego Surikowa zaprojek
towano postawienie mu pomnika w Moskwie. 
W gmachu Akademii Sztuk Pięknych w Lenin
gradzie. ustawiono jego popiersie z brąfl.u. Po
za tym nadano Moskiewskiemu Państwowemu 
Instytutowi Sztuk Pięknych miano W. I. Suri
kowa. W Krasnojarsku, w miejscowości ro
dzinnej malarza, założono nowe muzeum sztuk 
}lięknych jego imienia. 

Oprócz tego ustalono dla utalentowanych 
«tudentów sztuk pięknych ucllelni moskiew

ł &kich i leningradzkich cztery stypendia imie
llia Surikowa. 

EKSPEDYCJE NAUKOWE W KIRGIZJI 
W górach i lasach Tiań-Szan:a oraz na wiei 

kich obszarach republiki Kirgiskiej prowadzo
ne są prace naukowo-badawcze na dużą ska
lę. Grupa biolog8w z profesorem Wychodre
wym oraz Jewtuszenko na c2ele bada warunki 
hodowli jabłek i winogron w południowych 
połaciach Kirgizji Prowadzone są też obser
wacje nad rozwojem szkółek leśnych, zakła
danych na zboczach gór Republiki Kirgiskiej. 
Uczeni sprowad2i11 do Kirgizji szereg zwierząt 
i innych repubilk dla zbadania możliwości ich 
do11tosowania się do nowych warunków kli
matycznych. Przedmiotem hadań biologów są 

też ryby jeziora Issyk-Kul. Osobne bada11ia 
prowadzone są nad właściwośc· ami leczni-::zy
mi źródeł mineralnyrh. 

Na podstawie obserwacji wyników współza- obydwu zmian o lepsze wyn:ki. A oto rezul-, stanowiono wobec tego na początek zorgad• 
wod.nictwa w PZPB w Rurkie łatwo dochodzi taty: w styczniu bieżącego roku przędllalnia zować dwa zespoły wzorci:>we. 
się do wniosku, że wszystkie jego formy ma- wykonała plan w 92 proc., w lutym w 94 Dokładny regulam'.n współ·zawodnictwa ze
ją ra-::ję bYttU w zależności od warunków :o- proc., w marcu w 102,2 procent, w kwietniu społowego zostanie opracowany w najbliz
kalnych danego zakładu pracy czy oddziału, - 102,5 procent, w maju 104.5 1procent, w szych dniach, pewne jednak wytyczne ogólne 
w pierwszym zaś rzędzie od wyrobienia spo- w czerwcu również z nadwyżką. zostały z miejsca nakreślone. Tak n. p. prząd 
łecznego załogi fabryomej. We współzawodnictwie międzyzmianowym ki zastrzegły sobie, że nawet najbardziej wy-

W naszych zakładach istnieją wszystkie do- można było izaobserwować, z jaką zaciętością kwatfikowana pracownica zostanie wykluczo
tychczas znane formy współzawodnictwa _ i uporem załoga każdej zm'.any walczyła o na ze współzawodnictwa, o ile rzuca gdzie 

indywidualne, zespołowe, a nawet międzyzmia zwycięstwo, z jakim zainteresowaniem śledzo- popadnie t. zw. wikle, nie dba o czystość ma
nowe. no wzajemnie swoje wyniki. Teraz jesteśmy szyn i ganku, napuszcza nitki zamiast je pr2y-

spokojni o plan produkcji przędzalni, lecz na- kręcać, nie dbając o to, że tkacz ma z tego 
Na samym poclląlku rozwinęło się u nas sze uczeni doświadczeniem, będziemy się stara- powodu wiele kłopotów. 

ro ko współzawodn'.ctwo indywidualne. Polegało 
ono przede wszystkim na tym, że przechodzo li ro~winąć, ~z~rzej współz.awodnict~o zespolo- \V dyskusji wypłynęły ró~ne inne kwestie, 
no na zwiększoną obsługę wrzecion czy krn- we 1 znalezc JeSllcze. lepsze dla niego formy. od pomyślnego rozwiązania których zależy po 
sien i starano się przy większej obsłud2e C.ać Jozef Włodarczyk . myślny rozwój współzawodnictwa izespołowe-
większą i lepszą produkcję. Przykład tow. Go Dyrektor Naczelny PZPB w Rudzie. go. N. p. <"o ma czynić grupa o::hotników do 
ścimińskjej - prządki, Sawickiej - tkac7.ki, * współzawodnictwa, gdy jeden z pracown'.ków 

ł l . 'ł W tych dniach właśnie mieliśmy okazję z tego zespołu nie ma che.ci doń przystąpić? 
porwa za sobą iczne zastępy mnych wspo za · · · 1 'k, . k' , . uczestniczyc w konferecjt na oddz1a e t. zw. Jbk przydziel ac' premie członkom fl.wycięskie-wodm ow, dq;1ę 1 ktorym mozna było urucho- . . · " 

. , . . Centrali w PZPB w Rudzie, ktora m.ała Il.a cel go zespołu __ czy ws'zystk1m i·ednakowo, czy 
m1c więcej maszyn względnie krosien, a tym · I ·1 

. szukame owych form doskona szy<:h wspo za- tez' większe tym, którzy os:ągnę11· lepsze in-
samym wykonac plany produkcyjne. System · ł 
. .,, 'ł . wodn1ctwa zespo owego. dywidualne wvniki? 
mdy~-.du,alnego wspo zawodnictwa 'w dobie w konferenc;i wzięli udział przedstawiciele 1 

braku sił roboczych był radykalnym lekar- fabrycznego Komitetu Współzawodnictwa, i:rrzo Uczestnicy konferencji dos11:li zgodnie do 
stwem na bezczynność maszyn z jednej stro- dowmcy pracy, prnedstawiciele Rady Zakłado- wniosku, że robotnik, który nie ze:hce przy
ny, z drugiej .zaś strony Wpłynął dodatnio na wej, Partii Politycznych i Dyrekcji. Dyskusja stąp_ić do współzawodnictwa zespołowego, po·
podniesienie zarobków ws2ystk:ch współza- była bardzo ożywiona. w wyniku jej zebra- win.en przejść na inną maszynę, by nie prze
wodniczących. ny aktyw doszedł do wniosku, że najlepszą for szkaJzać swym dotychczasowym współtowa• 
Jednakże w zakładzie wielkim czy średnim mą współzawodnictwa będą zespoły, obejmu- rnyszom pracy w ich rywalizacji z drugą zmia

współzawodnictwo indywidualne nie daje tak jące około 10 robotników, rywalizujące z taki ną; co do rozdzielania premii również doszli 
dobrych wyników jak zespołowe. Właśnie forma miż zespołami z drugiej 11:miany. Sercem ze- do wniosku, że powinni je otrzymywać wszy
współzawodnictwa zespołowego odegrała bar- społu mają być przodownicy pracy, majstro- scy członkowie zespołu z tym zastrzeżeniem, 
dzo wielką rołę u nas na takil:h oddziałach, wie zaś na zasadzie współ·zawodnictwa indywi że o ile któryś z nich wykaże się brakiem dba 
które walczyły z największymi trudnościami dualnego między sobą mają pomagać w miarę łośd i dobrych chęci, wtedy zespół współza
w wykonywanm planu. Jako przykład niech swych sił. Przodownice pracy 11: miejsca za- wodniczących wykluczy go ze swego grona. 
nam posłuży przędzalnia: w roku 1947 oddział deklarowały swą gotowość przystąpienia do W ocenie wyników współzawodnictwa wiel
ten w zasadzie nigdy nie wykonywał w pełni tej nowe] formy współzawodnictwa. Tow. Ze ką wagę będzii,, miała jakość pradukcji, dba
swego planu produkcyjnego (przeciętna wyko- nob;a Sawicka zapowiedziała zorganizowanie lość o maszynę i czystość· miejsca pracy oraz 
nana planu za rok 1947 wynosiła 89 procent). zespołu tkaczy na „ósemkach", tow. tow. Ja- dyscyplina pracy. 
'!>' styczniu 1948 r. rozpoczęto walkę o plan. s.ińska i Baranowa - na „szóstkach", zaś tow. W niedalekiej przyszłości będ2iemy pewnie 
~ciągni_ęto do niej. całą ri:a~ogę fab'.y~zną z Gościmińska - prnądka i tow. Trzebiecka t. mieli możność przekonać się, jakie wyn:ki osia 
kierowmctwem, partiami politycznymi l Radą\ zw. lajerowaczka - na obrączniakach. Po- gnęły PZPB w Rudzie w tej nowej, niezwykle 
Zakładową na czele. nieważ na przędzalni warunki pracy i kontroli ciekawej formie współzawodnictwa. 

Zaczęła się rywalizacja pomiędzy załogami są bardziej skomplikowane, niż na tkalni, po- H. w. 

klasa robotnicza 
dach słowiańskich rekompensaty za utratę na I 
rzec;z Niemiec ziem rdzennie polskich. · 

Po Xll zjeździe PPS frakcji pisał wyraźnie 
lodka Narkiewicz: 

dzielnicowym, w Imlę którego poszły w bó} 
Legiony. Kto zaś idzie ręka w rękę z tnocar· 
slwami centralnymi, tę_n tylko na wschodzie 
może szukać zdobyczy". i est wolna od błędów nac onalizmu 

,.Robotnik" w Nr 180 zamies'Zcza intere· ! 
6Ujące i wnikliwe rozważanie Henryka Ja· 
błońskiego na temat prób infiltracji swego 
czasu prądów nacjonalistycznych do pro
gramu Polskiej Partii Socjalislypnej - i 
charakteryzujące zdrową postawę mas robot 
niczych, wyrażającej się w prawdziwie pro
letariackim patriotyżmie. 

I. 
Do niedawna, niemal powszechnie pano

wała w naszej Partii przekonanie, że w ujmo· 
wani1i zagadnienia narodowości-Owego wszyst
ko i zawsze było u nas w porządku, ii tak gó
rowaliśmy w tej sprawie nad SDKPiL i KPP, 
że aż lu i ówdzie wyrwie się naszemu mówcy 
czy publicyście dumne stwierdzenie: „Na tym 
polu my zawsze mieliśmy rację". 

I wybaczą łaskawi Towarzysze Czytelnicy 
uczer-0ść - w tym wypadku nasza megaloma
Jtia partyjna prowadzi nas do zbyt pochopnych 
wniosków. 

Niewątpliwie stanowisko SDKPiL wobec 
problemu niepodległości Polski było błędne, 
q.Je czy znowu my nie wpadliśmy w inną. cal· 
kiem nieDroletariacka krańcowoi4 - naciana-
IUm' ' 

Oczywiście nie byl to nac;onalizm typu 
endeckiego, mniej brutalny w formach, nie
mniei jednak w dobie zaborów pchał on nas 
do wylamywania sil z całości ruchu rewolu
cyjnego w Rosji, !d'Inania solidarności mas ro
botniczych narodów, znajdujących się pod car 
skim jarzmem, prowadził do zaślepione; nie
nawiści do Ros;i i wszystkiego co rosyjskie, 
bez względu na istotną jego treść społeczną, 

w początkach drugiej Rzeczypospolite; dopro
wadzi/ do wprzągnięcia się w rydwan awan
turniczej „federacyjnej" polityki Piłsudskiego, 
dążącej pod pokrywką tej „federacii" do he· 
gemonii Polski nad otaczającymi nas narada· 
mi Europy wschodnie;. A kiedy te plany za
łamały się, wyciągnęliśmy ręce - tak samo 
jak stronnictwa burżuazyine po ziemie cudze 
i to nie z żadnego tragicznego przypadku czy 
chwilowego błędu, ale zgodnie z panująca ;uż' 
na killrn lat przed pierwszą wojną światową 

interpretacją zri•ady niepodległości, która zry
wała z etnograficzna podstawą oltreślania gro· 
nic przyszłego Państwa Polskiego. 

\Ylązało się to z dążeniem do utworzenia 
państwa byle ;akicgo, choćby z ziem /edtiP<JOI 
znboru, oczyw;ściP iaboru rosy js/oPgo, srnirn· 
Jqc jednocześni~ n.a niewinnych, bratnich„ Ju· 

„Należało koniecznie wyraźnie określić 
do czego właściwie dąży proletariat polski. 
Tego dokonał Xll ziazd PPS, wystaw;a;qc 
hasło utworzenia państwa polskiego z wy
zwolonych z;em zaboru rosyjskiego". 
Tenże sam autor pisał w innym miejscu: 

„W ogólnych zarysach granice pań·:twa . 
poh>k1ego powinny być na.stępuiqce: z'lchod- j 
nia i północna granica obecne; KongrA~ów
ki, rzeka Prypeć, Dniepr, Dźwina i Świttla 
aż do Niemna". 
Z góry też się już cieszył na myśl, że Pol

ska taka, 
„ze wzglęclu na posiadane prowincje bia" 

/oruskie stale będzie zagrożona prz~7. Rci~ 1 ę". 
Szukać będzie oparcia w Niemczech i „fod

na irredenta (?) nie zdoła powstać w Pozn:i· 
niu''. 

br.rdziei wymagający był h'ąeker, którv 20 
października 1916 r. pisał w „Naprzod7.'e"; 

„Program niepodległościowy tych WFZY· 
stkich Polaków, którzy w obecnej wo;niP 
stanęli po stronie mocarstw centralnych, był 
od pierwsze; chwili dwud1ie/nicowy. Przeciw 
temu właśnie programowi wysunął oblud111e 
manifest wielkiego księcia Mikołaja Mikola
;ewicza hasło: „zjpdnoczenia", to ;est hes/o 
trójzaborowe„. My zaś do diisidszPgO dnia 
nie przestaliśmy trwać puy proaramle dwu· 

Najdalej zabrnął jednak, jakże w swoim 
czasie ważny w nasze; Partii Jędrzej Mora· 
czewski. W początkach 1916 r. pisał on rti 
mniej, ni więcej: 

„Złączenie samorzqdnego państwa pol&kie 
go w zwinzek pmistwowy z lnonarchią (habs 
burską) uważamy za możliwy i prawdopo· 
do)lil.y wynik wojny, godzącej intercsyi 
Austro-Węgier i Niemiec z interesami naro· 
du polskiego". 
Oto do czego prQJ_vadzilo zaślepienie nacjo

nalizmu, które bynaimniei nie . znikło z koń· 
cem wo;ny światowej. Człowiek, który do knń 
ca życia nie tylko wytrwał w naszych szere· 
gacp, ale stał na ich czele, Ignacy Daszyński, 
przeciwny był anektowaniu Galicji Wschod
nie; przez Polskę, ięi;Ii powstałoby ja.kieś inne 
państwo ukraiński11 nie zwiąŻane z Rosją wę
złem federacy;nym, Ukraina Radzieclta. O od
daniu iej zachodnich ziem ukraińskich nie 
chciał słyszeć. 

A w latach późniejszych, w ciągu całe/ dru 
giej Rzeczypospolitej nigdy nie poddawaliśmy 
rewizji naszego dawnego stanowiska, wracali· 
śmy do pomysłów rozbicia Zwiazku Radziec· 
kiego, a slownik naszych pism, gdy o Rosji 1 
R?sianacl! m.ówiły, malo się różnił od języka 
p··...., AZU111cku•h czy sanricy jnyo' 

Le. d. n.> 

„ 
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R 19 9-rok· e ... oz u owy 
Zamierzenia inwestycyjne miasta 

S pośród m'ast wielkich Łódż z pewnością 
je:st na jbardziej zaniedbana w dz:edzin•e 

urząd:eń komunalnych i społecznych. 
Zaniedbania te stanowią dziedzictwo zgub

nej gospodarki władz carskich, rząd1ących Ło
dzią do r. UJ14. Okres dwudziestolecia m:ędzy. 
wojennego, mimo znacznych wysiłków ze stro 
ny ówczesnych władz mie j~kich, nie zdoła• 
?.mazać z Fca Łodzi piętna wieloletnich zanie„ 
dbań." Najazd hi tlerow6k1 i przeszło pięci<Jlet
nia okupacja ohróciłv w ntwecz wszelkie pia· 
ny i zamierzenia m:asta. 

.; OGÓLNE W'x'TYCZNE PLANU 

P rxed odrodzon}m samorządem łódzkim ja· 
ko jeden z głównych .problemów gospo·. 

darki komunalnej "ilanąl problem inwestycji. 
Mimo istmejących trudności gospodarczych. 

ŁÓDŻ BĘDZIE CZYSTA 

W dzied7.ónie oczyszczania miasta pr!Jjek· 
tuje się zakup 6 nowych beczek samn• 

chodowych do wywozu fekalii, oraz oddanie. 
do użytku · remontowanych obecnie bębnowe · 
zów do wywozu śmieci. Inwestycje te winnJ 
w znacznym stopniu przynynić się do padnie· 
sienia stanu sanitarnego miasta. 

GAZ - BEZ OGRANICZEŃ 

D la Gazowni Miejskiej rok 1949 ma być ro- j 
kiem przełomowym, bowiem w zw i ązk~ 

zakończeniem budowy dwc'>ch nowych wieloko I 
morowych pif'ców zdolno4ć produkcyjna ga· 
zowni podaiMie ~ię z 40 ty~. m sześ<". do 70 
tys. m sze"c. qazu na dobę. Wobe<: jednakże 
konieczności odstawienia jednego z czynnych 
dotąd pieców do generalneqo remontu wl11ści-

Bruki - bolączką Łodzi 

wa produkcja gazu wynies!e w roku przy· 
szlym 55. tys. m sześc. na dobę. Stan ten po
zwoli na zniesienie stosowanych obecnie ogra
niczeń konsumcji gazu. Zwiękc;zona zdolność 
produkcyjna Gazowni poc:ąga za sobą koniecz 
ność modernizacji szeregu urządzeń tech
n:cznych oraz rozszerzenia sieci gazowej. Pro
jektuje i;ię ułożenie nowych przewodów ulicz• 
nych o łącznej długości 8 tys. metrów oraz 
wymianę na 5zersze przekroje starych przewo· 
dów o łącznej długości 4,5 ty9. metrów. N_owa 
sieć przewodó-.v gazowych ma ob/qć osiedla 
robotnicze Mary.sin I Stoki. Przewiduje sjq 
równocześn.e zakup nowych gazomierzy, co 
pozwoli włączyć do sieci znaczną liczbę no\ 
wych konsumentów. 

O dalszych zamierzeniach inwe6tycyjnych 
nap szemy w następnym artykule. 
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Ił' te i z pou;roten1 

,,Jak c e. widzą, tak c•ą pi"'zą'1 
Co kraj to obyczaj, ale nie tylko „oo 

kra,J". Również: co miasto, to obyczaj. Np. 
w Warszawie kupcy tamtejsi mają tett 
obyczaj, że bardzo dbają o „oblicze" swo
ich sklepów czyli o t. zw. wystawę. TO 
też wystawy sklepów warszawskich, czyś• 
ciutkie, często „zmieniane'', a prawie za.
wsze urządzane w spoir.ób pomysłowY 
l'stetyczny, przyciągają oczy przechodniów 
1 wabią Ich do danego „handlu". 

Jeśli chodzi o sklepy i magazyny lódz~ 
kle, obym.aje tu panują zupełnie inne. WY 
stawy na ogół lśnią .•. od brudu, „zmienia• 
ne" są raz na Boie Narodzenie a drugi ras 
na Wielkanoc, a urząd1.ane w taki spo116b, 
że przeważnie klient odwraca od nich 
oczy. Bardzo to, nieprawdaż, dziwne. Tym 
dziwniejsze, ie podobno, jak mów.lą, 
„reklama jest dźwignią ha.ndlu", _ · 

„Biorokrac1a" 
Łodzianki posiadają zadzlwającą zdo,_ 

nOŚć wyanuwarua logicznych wnlosirńw. 

·właściwych wszystkim pnwojennym okresom, 
samorząd łódzki z.dolał w lalach 1945 - 47 
nie tylko odbudować gospoaarkę miejską w 
)ej przed wo ien.nych rozmiarach, ale ją znacz
nie rozszerzył. O ile jednak lat-a 1945 - 1947 
były okresem odbudowy istniejących budyn
ków i urządzeń, to rok 1948, zamykając tf'n o
krM stanowi już przejście do budowy nowych 
ob'ektów. Rok 1949, ostntni rok trzyletniego 
planu, bP,dzie dla łodzi pierwszym rokiem no· 
wego budownictwa. Smieli;ze zamierzf'nia in
w~tycyjne Łodzi na rok 1949 wynikają ze 
zwiększonvch s7an~ uzy6kania krP.dytów w ra
mach państwowego planu inwestycyjnego. 
Plan ten w latach 1947-48 akcentował w pierw 
6Zym rzędzie problem odbudowy miast znisz· 
czonych. Plan roku 1949 oznacza według zapo
wiedzi rządowych przejście do zagadnień 
miast zaniedbanych, wśród których Łódź zaj
muje z pewnością specjalne miej'.lce. Plan. in„ 

- Wiesz Marysiu - skarży 11ię w 
Naprawo fatalnego stanu bruków łódzkich tramwaju /edna pnyjaciółJui. do drugiej 

jest obecnie jedną z na/poważniejszych trosk _ mój Wacek jest już zupełnie nlemotll· 
władz miejskich. Ale wyrównanie zaniedbań wy. Żyć z nim po prostu nie mo:ln.a.. 
wie/r1 dzie.9iqlków lat wymaga długotrwałych 

1

. _ No to czemu się nie rozwiedzie~ 
prac I olbrzymich kosztów. _ Ba: nie znasz dzisiejszej biurokr.-

W tegorocznym sezonie szereg ulic uzyska „ g· 't ' cJI: bez uprzedniego ślubu wcale nie chcą 
trwale, nowoczesne nawierzchnie. Oto wielki I ł <- dać rozwodu! 
kocloł z asfaltem przy robotach naprawy bruku. . ,, "'f V_,':- . , I ŁODZIANIN 

•· \.,.J„_ . _,n·-1111-1111-1111-1111-1111-11 11-1111-1111-1111-1111 ..... 1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111 

· weutycyjny Łodzi na rok 1949 uwzględnić mu· 
·siał 2 istotne momenty: hierarchię potrzeb 
~udności miasta oraz konieczność gospodarczą 
zakhdów miejskich. 

Węgla mamy poddostatkiem 
Nie zwlekać z podaniami 

Jak się dowiadujemy w Centrali Zby(u Pro- I koncesjonowanych sklep11cb prywatny-:h po ce I teres'.e wszystkich mieszkańców Łod~i l.eży, 
duktów Węglowych, w tych dm11ch r~zpoczęła I nach ustalonych, które podawaliśmy parę dni by ~vłaśnie .w okresie. letnim zaopatrzyc się w 
się już sprzedaż węgla bez ograniczeń w"skle- temu. węgiel na zimę. Specialrue na ten. okres .cen:-

ROZBUDOWA WODOCIĄGÓW 
I KANALIZACJI 

W ogólnej hierarchii zam!erzeń inwesty· 
<:yjnych, specjalny akcent położony :zo· 

.1tał na problem wody i kanalincji. Inw~ty
cje w dziedzinie wodociągów obejmują budo· 
11.rę !ludni glęb;nowych i rozbudowę sieci wo
dociągowych. W r. 1949 ukończona będzie 
kosztem 53 mil;onów zł budowa 3 studni głę
binowych, klóre ma.ią znacznie powiększyć o· 

pach spółdzielczych i państwowych, oraz w Węgla obecnie mamy pod dostatkiem i w in- trala Węglo~a rzu~'!- na rynek w1~ksze ilości 
' · węgla, by n1komu me zabrakł? opału. 

Pełnia urlopó'v 
Wzmoźonv :ruch w „Orbisie•• 

hecną produk~ję wody. Szczególne znaczenie W zwiąizku z okresem urlopów w Pań st.wo- ne. Łódzki „Orbis'' roizporządza 45 mle~cam1 
mieć będzie budowa nowe>j sieci zasilającej wym Biurze Podróży „Orbis" panuje wielki do Gdyni i po 10 miejsc do Kudowy, Jeleniej 
południowo-ws<"hodn:ą czę~ć miasta. Przewody ruch. Przed okienkami obu oddziałów przaw.ja Góry i Zakopanego. 
tej f;ied o duży<"h przekroiach uł-0żone zostaną l się dzienn'.e około 4 tysiące osób. Z hezpłat- W związku z Wystawą z:em Odzyskanych z 
ulicami - Narutowicza, Kopcińskiego, Armii 1 nych biletów związkowych korzysta 30 proc., polecenia Komisarza Rządu i MinJsterstwa 

---czerwonej. Pozw0Ji to w najbliższej przyszło· l pasażerów, a z ulgowych 20 proc. Wyjeżdża- „Orbis" zorganizow11ł masową akcję wyjazdów 
ści dostarczyć wodę zamieszkałym przez lud- , ją oni we ws-Łystkich kiernnkach, jednak naj- do Wrorławia pod hasłem „Cała Łódź na Wy
.ność robotniczą dzielnicom Widzew_a i Księ- większym powodzeniem cil'szą się linie w stro stawę Ziem Odzyskanych". Będą uruchom'.one 

· "Żi!go Młyna. W dzielnicach pozbawionych u• nę Ziem Odzyskanych. cztery pociągi specjalne dziennie, a co dru-
rządzeń wodoc:ągu miejskiego wybudowa· Wszystkie miejsca w sleepingach na trzy gi dzień kursować będzie pociąg turystyczny. 
nych ma być 6 studzien publicznych. dni przed terminem wyjazdu są już wykupio- (z. w.J 

W dziedzinie kanalizacji inwestycje przy- ' 
uloroczne '.lprowadza :ą s:ę glównie do odbu
dowy nowego kolektora o dług. około 2 km, 
ciągnącego się wzdłuż rzeki Łódki, na pr1.e· 
strzani od ulicy Wschodniej do torów kolejo
wych na Kozinach, gdzie włączony zostanie 
on oo i;;tniejącego kanału. Ta zasadnicza dla 
północnej dzielnicy miasta inw.estycja pozwoll 
w i«lach następnych na. skanalizowanie ulic: 
Nowotki, 11-go Listopada, Nowomiejskiej, Pół
nocnej, Ogrodowej, Mii>lrzarskiego, Cmentar
ne/ oraz en/ei dzielnicy Koziny. Poza tym wy
kona.n<> ma być w roku przyszłym nakrycie 
rzelo Łódki na odcinku od ulicy Nowomiej
Ekiei do ulicy Slodolnianej, co znacznie przy· 
śpie5Z)' uporząd··ow~nie całego przyległego te 
renu . .Tak więc widzimy, ro.'< 1949 ma dać dziel 
nicy południowej wodę, dzielnicy północnej
kanaly. 

Do M:eczyslawa Piętki, zam. przy ul. Lu
belskiej nr. 8 przy~zedł jego przyjaciel, Wła
dys!av1 Michalski. Obaj kompan! wr:iz z ko
legą, BernardP.m Sokolowiczem, w!:pólnie 
uknuli plan obrabowania Marii Biernat, za
możnej sas'adki Piętk'. W dniu 27 m:ija ?'. b. 
Piętka udał się do Marii B:ernait i sprzedał 
jej obrus za 250 zł. Za otrzymane pieniądze 
kupił wc'>dkf. bo ,,.iak wypi.ic, robi i:.ę ~miel
szy''. I'fastępnie Piętka wraz z Michalakiem 

W PZPB Nr. 1 w tkalni na 12-tu kro- Stanisław Kubik uzyska! 161.B proc Feliksa 
snach najlepsze rezultaty osiągnęła Helena Pakulska - 159,3 proc a Maria Tomczyk 
Rybak (134,5 proc), i Stanisława Michdlak 157,5 proc. 
(126,li pr~c.) Marian SadLiński uzyskał 128,3 W PZPB Nr. 14 w tkalni na sześc:u kro
proc. Na „szóstkach" wyróżniły się: Irena snach uzyskała Genowefa Wójcik 159,1 
Nowak (140,4 proc) Helena Bogus (137,7 proc. normy, a pr.:ądka Kazimiera Drozdek 
proc) i Władysława Jarosik (l:.!8,2 proc.) (804 wrzec;ion) 154 proc. 
Stefan Pałc~yński uzyskał 139,8 proc. Na W PZPB. Nr 16 wśrod prządek pracują
,,czwórkach" osiągnął Antoni Kalinowski cych na 4-ch stronach najlepsze rezultaty 
153,3 proc. a Cecylia Pawlak 143,7 proc. uzyskały Maria Zielińska 152.7 proc, Irena 

VI/ przędzalni pierwsze m'ejsce zdobyła Kaprańska (157,2 proc.} 1 Stan'.sława Ra
Bronis!awa Switoniak (173,9 proc) Maria dzyńska (157,5 proc.). 
Jędrzejczak (160,9 proc.) W PZPB Nr 22 w przędzalni najlepsze re-

Młodociani bandyci 
przed są~em 

udali S:ę ponownie do mieszkan;a Biernato
wej pod pozorem sprzedaży poszwy. Tu Mi
chalak zn'.enacka uderzył Biernatową z tyłu 
w głowę opakowanym w gazetę łomem. Oszo 
tomiona nagłym ciosem kobieta sądziła, że 
trafiła ją zabłąkana kula, i zaczęla prosić 
Piętkę i Michalaka o pomoc. Piętka wówczas 
rzucił się i zaczął ją du~ić. Szczęśli\ł.·ym zbie
giem okoJ:cznośd bandyci zo!'.ali spłoszeni 
przez sąsiadkę Biernatowei i zbiegli. 

Wczoraj przed Sądem Okręgqwym w try. 
b:e doraźnym rozegrał się epilog tej ~prawy. 

25-letni Michalak i 21-letni Piętka z ca
łym cyn!zmem wysłuchali zeznań swej ofia
ry, Marii Biernat. Prokurator Grębecki, wy. 
kazał, że oskarżeni działali z premedytacją. 
W stosunku do Sokołowicza z braku dosta
tecznych dowodów prokurai.or zrzekł się 
oskarżenia. Sąd pod przewodnictwem sędzie
go sw:narskicgo skazał Michalaka na 15 lat 
więzienia, a Piętkę na 12 lat, pozbawiając 
obu oskarżonych praw publicznych na lat 10. 
Sokołowicz został uniewinniony. 

Zwlekają, jednak ze skJadantem zapotriebo
wań na opal gmachów Instytucje spółdzielc~" 
i państwowe, którym przysługuje opał w cenie 
2 tys. zł. za tonę. Centrala V:'ęglowa. specj?l".' 
ny nacisk kład:ne na to, by mstytuc1e te JUZ 
teraz składały podania, by można było dostar
czyć im węgla w lipcu i serpniu - to znac~y 
w miesiącach, kiedy transport nie przedstawia 
żadnych trudności. We wrześniu bo:v~e~ ~?!: 
poczvna się akcja przewozu kartofli 1 zboz i 
traniport węgla może ulec zahamowan~u. Dl~
tego w dobrze uozumianyro wła~nym. 1nt~res1e 
instytucje łódzkie winny posp1eszyc się ze 
składaniem podań, aby zimą nie było narze
kań na brak paliwa. 

Re·estracia 
kart żywnościowych 

na mieso i tłuszcze 
Zarząd Miejski w Łodzi - Wydział Apro.. 

wlzacji - podaje do wiadomości, że praco
wnicy Poczt i Telegrafów oraz nauczyciele 
winni rejestrować karty żywnościowe „Za" z 
miesiąca lipca rb. sklepach rzeźniczych włą
czonych do miejskiej sie" rozdzielczej. 

Rejestrować należy kupon III na mięso: 
kat. I „Zg", IR. „Zg" „C" .,Zg''; na tłuszcz: 
kat. I Zg. IR Zr. IRD 3, IRD '7, IRD 112 Zg. 
kat. „M" Zr. kat. „c" za. 

Rejestrac.ia trwa od 3 do 1ol lipca rb. 
włącznie. 

U w a g a: Komunikat po·wyiHY nie do
tyczy posiada.czy kart ,,Zg" zatrudnionych 
w przemyśle. 

POKAZ PRAC ABSOLWENTÓW WYDZIAŁU 
AKTORSIUEGO P. W. S. T. 

Dziś o godz. 11-ej w Państwowym Teatrze 
W P. odbędzie się pokaz prac absolwentów 
Wydziału Aktorskiego Pańshvowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej. W programie: Kochanow
ski, Fredro, Musset ShafV, R'.t.ner, Szaniaw
ski. Nałkowska. 

Bilety w kasie teatru. 

• zy w PZPB Nr. 2 w przędzalni na sześciu zultaty uzyskały Karolina Gogolewska ora" 
stronach wyróinily się: Antonina Jędrys Feliksa Sobczak (cztery strony - po !5f. 
(132,5 proc) oraz Helena Falkowska (130,2 proc. normy) orat Janina Kaczmarek i An
proc) a na czterech stronach Kazimiera na Studniarek (trzy strony - po 173 proc.) 
Uznańska (143, proc) i Heleńa Lesiecka W PZPB w Pabianicach w tkalni n« 
131,9 proc. W tkalm na sześciu krosnach ośmiu krosnach uzyskała Sabina Zych 183,4 
wyróżniły s'.ę: Maria B0rówka, 176ili pruc proc., a Stefania Matynia na sześciu kro
Zofia Adamus (172 proc) i Maria Drelich snach 174 proc. Na „ciwórkach'' wyróżni
(170,3 proc! a nd ,,~zwórkarh'': Władysława ły s'ę: Stanisława Bujnowicz 171,3 proc . 
Mai (166,2 proc:), Irena Kucharska (l62,l Anna Parus'Zewska 166,9 J>roC. oraz Helena 
proc) oraz Janina Ziółkowska (161,4 proc). Barys 163,4 proc. W priędzalni wyróżnił« 

Towarzyszu Redaktorze! I kształcące pod każdym względem - histo~ 
Pragnę poruszyć sprawę filmów tak zwa- rycznym, społecznym i politycznym. 

W PZP11 Nr. 3 na czterech krosnach osią- się Weronika Barlikowska (840 wrzecion -
gnęla Konstancja Wachecka • 183 proc. nor- 145,3 proc. normy). 
my a Zofia Konwerska 180 proc. We współ W PZPB w ltudz1e Pabianickiej w tkalni 
zawodn'.ctwie zespołowym eespół Banaszczy na IO krosnach najlepsze rezultaty osiągn~ 
ka (137,5 proc) wyorzedzil Człapińskiego ly: Bolesława Nowak (149,S p~o~.) oraz Ma: 
(125.8 proc .) a zespół Bodana zespól Ruch- , la Majer {149,4 p~oc.J .. N~ 0~1u lcrosnarl 
nera. . uzy~k11ł Ignacy Cleszk1ew1q 160.2 proc., ,a 

W PZPB Nr. g w 1.kalni n;i , , l'zóslk~th", Ralhina f'•łuk 160 proc. normy. 

nych, niedozwolonych dla młodzieży do lał Tymczasem kina zajęte są wyśw:etlaniem 
18. Od dluższego czasu filmy takie wyświe- amerykańskich miłósnych bzdur - podczas 

gdy młodzież nie może ·znaleźć właściwych tlane są we wszystkich kinach i wskutek te- dla s!cbie filmów. 
go młodzież nie może w ogóle korzystać z ki- Zapytuję, czy tego stanu nie mógłby zmie-
na. Są lo przeważnie kiepskie filmy amery· 
kańsk'.e o ckliwej treści sentymentalno-mi· 
łosnej. Nie mogą one isto'tnie dać naszej mło-· 
dzieży ani rzeczywistej rozrywki, ani pra
wdziwej kultury. 

Jestem sam młodym człowiekiem, więc 
dobrze rozumiem swoich rów'.eśników. Wy
daje mi s'e rzeczą słu~m•'t b:; dla młodzie~ 
były wyświetlane prz~ najmniej w kilku ki
nach ~ mieście filmy ·o treści naukowej_ 

nić ,.r '· ., r>olski"? 

* 
Stanisław Banach 

* 
adres czytelnika znany Redakcji) 

Od Redakcji: Ten głos przedstawiciela mło 
dzieży w sprawie doboru filmów nie jest po
zbawiony słuszności. Sądzimy że „Film Pol
~ki" weźmie pod uwagę to 'po '<żn„ z;iga
dn!enie i wyświetli publicznie proiekb 1we 
w zakresie filmu dla młodzięż:l, 
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w ILUSTRACJI 
-·· ST ARTi ,,ST ARf:J fJO" 
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,„Star fO'' to nowa polsl.;a ciężarówka, zawojektowana przez Centr. Biuro 
Techniczne Przemysłu Motvryzacyjnego, a wykonana calkowirie w zakładach 
„Vr.ąus". Nowy sa~noch6d ciężarowy ::.dal dobrze egzamin próbnej jazdy, wy· 
ci.qgając" do 70 kra. godz. przy obciążeniu do 6 ton. 

I 

8. O. S.! POWóDZ! 

: ·:::.~-

Uniknęliśmy sŻczę.Hiwie po·wod;;i wiosennej, ale nie oszczędziła nus vo
'1.'1Ódź letnia. Najwię1.-sze sz1rody zostaly wyrządzone w województwie kra
kowskim, gdzie Raba i Du,wjec - wylewając - zniszczyły wiele terenów 
ornych, zerwaly mosty i uszkodziły szereg domów mieszkalnych. Z ;iomo-
. °1 ~owocbianom pośpi,eszylipr,..f.de wszystk•.n saperzy W. P. ' 
(Na zd3ęciu - ,,rzut koleni ratunlwwym". Wygląda to jale zabawa spor
towa tymcz<Mem przy tej ,,zabawie" d.<;ielni nasi saperzy niejednokrotnie 

narażali własne życie dla ocalenia nieszczęsnych powodzian). 

SEZON OGóRKOWY' NIE, SEZON ODBUDOWY! 

Nie ma „ogór1c6w" ie budown·ictwie krajowym. W Warszawie i w Szczeci
nie, we Wrocławiu i w Gdańsku, w Opolu i w 01,sztynie, w Elblągu czy 

. 10 Legnicy roboty budow1ano-mieszlcaniowe itlą calą parą. „Koncentracja" 
tych prac obejmuje nie tyll'o miasta, ale i wsie, zctrówno w centrum kra

ju jak i na Ziemiach Odzyslcanych. 
'(Na zdjęciu - Wcirszawsl•a Spółdzielnia .Mieszkaniowa buduje „drapacze" 
mieszkaniowe w stolicy. S:~koW.t, że takich spółdzielni nie ma np„„ w Łodzi). 

NARESZCIE PRZED SĄDEJ! ,.. 

( 

' 

lV tym, samym Krnlcowie," który czasu wojny byl „stolicą" jego knoawego 
„urzędowania", b. szef t. zw. G.G. Buehler, odpowiada dziś za w:~zystkie swo· 
je zbrodriie. 

- ZZfTTTE sr „ „ 

ECHA Jf.ONFERENCJI W ARSZA. WS KIEJ 

Po powzięciu ważnych 1whwal w obronie pokoju i bezpieczefistwa Euro'PJ! mi· 
riistrowie spraw zagranicznych ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czechosl<?w~cJi, Ju
qoslawii, Polski, Rumunii i Węgier "!' wzięli udział w nrnczystym. ra~wie wyda
nym z okazji konferenc,ii (Na zdjęciu, - min. W. M. MOŁOTOW witany owo,. 
cyjnie przez zebranych na raucie gości) 

,.Szef" U. N. E. S. C. O., prof. J. Ffox!ty wybral się na ~wiedzenie Pl)7.<;' i . Na 
zdjęciu - miły go8Ć ( drn.gi od p..au:ej) w rozmowie z pr::edslcwiricl,...:··; 3!i;i. 

Oś~daty. 

PO SWIJ~CIE HORZA 

, 

Wi.lki morslcie ~ O. R. I'. „Blysliaidca" są - jak wynika ze zrl.fęcia .- i1. za
dowoleni z 10ielkiPgo z<:intcresotl'ania, jakie okazało morzu cal:; ::i1iol<.''·-::1 ;istu·o 

polskie z ol~azji Ś 'i '.. ięta . 
NA. ODCINKU ODBUDOWY WSI 

Wieś Wilczliowfoe na Do1nym .(:]q97m zosif11a zni<1:czon(i p0dc~rrs 1rnJny, ale zer 
to teraz otrzyma la l,·ą _„s.:ni{ a.c!til .: 1.· lvi1ic;,11.(', ja1,:r;j nigd1· nie miała, 



HENRI BARBUSSE 

W ogniu (Le feu) 
Ilustrował Kar-ol Baranieck~ 

_.Budzimy się po niejakim czasie 1 spoglą- ludzie są tak prawie nieszczęśliwi, jak my. stko. I n.ł.kt 1ię od waa nłe dowie, co było. 
damy na siebie. Paradls l ja. Wracamy do - A przy tym - dodał ktoś drugi - co - Bal My sami nie będziemy już wie„ 
fycl:;i. i jasności dnia, lecz jest to dla nas jakby dzień powtarza się to samo. dz!eć - zawołał ktoś. 

na nowo nawiedzająca nas zmora. Odradza się Na to strzelec jak~, wygrzebując się z - To prawda! My Sami wnet zapomnimy. 
w oczach naszych kraina klęski, jako wielka ziemi , która go prawie przykryła, usiadł w Ja już teraz zapominam, mój stary. 
zalana płaszczyzna, gdzie z mę<.neg0 łona wód swym zagłębieniu mówiąc: - Za wieleśmy widzieli. 
1terczą niekształtne pagórki. Stalowa po- - No, jakoś tym razem wyjdziemy cało, - Tak, za dużo widzieliśmy, a człowiek 

wierzchnia rudzieje miejscami, niby nadgry- a może I jutro także. nie jest na to stworzony. Nie może tego 
z!ona rdzą, a miejsca te, to chwilowe przy- Ociekał wilgocią, mrugał oczyma, ociera- objąć. To wycieka z niego na wsze strony, 
tułki, do których przylgnęły żywe ciała lub jąc błoto ze swej Źąmulonej twarzy. tak, że pa.em nic nie wie. 
kostniejące już zwłoki Paradis przeżuwał tymczasem dalej zro- - To prawda, że człowiek nie tylko za. 

_ Więc to jest wojna _ mówi Paradls. dzoną w sobie myśl że wojna jest czymś nie- pomina o niezmiernej biedzie tych trudów 
słychanym i nlezmi~rzonym w czasie i prze- nocnych tych marszów bez końca, od których - Tak, to jest właśme wojna - odpowla- , 

da mu kilka jeszcze głosów. strzeni. się nóg nie czuje, tych clętarów, które gniotą I 
- Mówić o wojnie, to się na nic nie zda. kości. O znużeniu, od którego zapominasz 

Rozumiem, CO myśl' 1 co eh~ wyrazić Zupełnle, jakbyś nie mówił. Słowa gdzieś własnego nawet Imienia. O tych czatach, w 
tymi słowami. uciekaj!\· Człowiek pa!~rzy, niby ślepy. czasie których wyczuwasz nieprzyjaciela, 

Gorsze od szarż, które podobne są prze- Niski, basowy głos zawtórował temu orze- który jest wszędzie I walczysz ze lnem 
glądom wojsk, gorsze od bitwy błyszczącej, czenlu. i z wszawym robactwem. 

jak rozwinięty sztandar, gorsze nawet 1 bar- - Nie! Tego sobie w żaden sposób wy- N ie tylko o tych codziennych rzeczach za-
dziej znamienne od zmagania alę oburącz z stawić nie można. pomina człowiek, lecz o salwach karabino-
bagnetem w ręku, jest dla tej wojny bezgra· di · · · " Para s pochylił stę nad ntekszta~~ną bry- wych, o szrapnelach, o gazach· trujących, 
niczne, nadprzyrodzone znużenie. Wojna dzi- łą, która leżała obok niego. kontratakach. Wie dobrze wszystko w chwili, 
siejsza, to ttud bez 11llary i bez końca, to wo- - Czy śpisz? I gdy to odczuwa, lecz potem treść ulatnia się 
da po pas i błoto, w którym pławić się trze- - Nie! ale nie chcę się ruszać - wyjąka! li gdzieś nlewiadomo gdzie I zostają tylko puste 
ba, to nękająca monotonia codziennych utra- jakiś zduszony trwogą głos. Mówiąca bryła nazwy, forma bez zawartośd, jak w komu
pleń, przerywanych tylko zrzadka świetnymi pokryta była tak grubą warstwą mułu, te. • ńikacle. 
momentami krótkich dramatów. Wojna, to wyglądała jakby po niej deptano. · j Ja, gdy byłem w domu na urlopie - m6-
właśnie to, a nłe błysk stal!, Aw!ecą~j w - Powiem cl coś - jęczał dalej - zdaje 

1 
wi jeden z żołnierzy - przekonałem się, te 

•łońcu lub pobudka trąbki wojennej.. ml się, że mam dziurę w brzuchu ł nie chcę już teraz wiele zapomniałem. Pokazano mi 
Paradls musiał właśnie o tym myśleć, przy się ruszać, aby się o tym nie dowiedzieć. I moje własne listy, które czytałem, jak ksiąt-

wołując niedawne wspomnienie. - Trzeba zobaczyć. kę jak rzecz zupełnie obcą. Całkiem zapom· 
- Pamiętasz tę panią z miasta, co mówiła - Nie! Teraz jeszcze nie - odparł żoł-

1 
ni~łem, com wycierpiał na wojnie. Człowiek 

nam w cukierni, jak pięknie musi wyglądać nlerz - wolę tak dłużej poleżeć. 1 jest maszyną do zapominania. Ot, co jest. 
szarża. Dzień wynurzał się ponad mętnym sta- - Więc niklt, nikt pamiętać nie będzie, 

_ Pięknie! _ ozwał się strzelec, letący na wem, w jaki zmieniała się cała równina. I ani my, anl tamci? 
brzuchu, spłaszczony jak pusta kapata, z twa- Lecz nie było przez to Jaśniej, smętna sza-,1 

- Gdyby pamiętali, nłe byłoby chyba 
rzą umorusaną błotem. rość unosiła się nadal nad wszystkim. wojen. 

_ To zupełnie, jakby krowa mówUa, te Rozdarł powietrze czyjś głośny śmiech. Lecz nagle jeden li ocalałych podniósł lfę 

pięknie wyglądają woły, pędzone na rzeź. - - I jakże wystawić sobie to może ktoś, co I ' zawołał.stanowczo: 
Gdy to rzekł usta jego uwalane mułem splu- nie widział. - A ja wam mówię, te po tej wojnłe nie 
nęły w błoto. - Oszalałby chyba, gadajl!lC o tym, będzie jut wojen. 

_ Niech mówią, że wojna jest potrzebna Inni ruszalł się, wygrzebując się li plus- , Mydl ta udzieliła słę wnet Innym, którzy 
_ mruczał dalej poszarpanym ziewaniem - klem wlokąc się na łokciach i odrzucając z powtarzać zaczęli: 

ale piękna? siebie li trudem kleistą czarną mat, która Ich .1 - Tak, tak, po tej wojnłe nłe będzie ju! 
przytłaczała. I wojen. 

Mocował się z myślamł swymi, a potem Ta mała grupa leczyła się już z bezwładu, A jeśli tak, to wojna ta nie przejdzie bez 
dodał głośno: wywołanego chłodem i powracała do tycia, pożytku. 

- Takim to gadaniem pędzą nas na rzet mimo, że jasność jego była tylko przedłuże- Z błotnłstego pagórka, na którym szalej!l-
i sycą się krwią naszą. - Splunął raz jeszcze, nlem posępnej grozy. cy wicher smagał nas słabych f bezradnych, 
lecz zmożony wysiłkiem, który poniósł, opadł Jeden z nas, którego głos brzmiał smutno, wstrzą!!ając zda się ziemią całą niby rozbl
znów na błotną łachę, opl.erając głowę na jak rozbity dzwon, powtarzał monotonnie: tym statkiem, podniósł się jakiś krzyk, który 
łopacie. _ Próżnobyś gadał o tym, próżnobyś opo- zdawał się przyla~ać razem. z wiatrem. 

Paradis zmagał się jeszcze z łll swoją władał, nikt nie uwierzy. I to nie przez złość - żadnej wojny! Nie powmno Jut być 
myślą, ukazując ręką horyzont. I nie żeby się chciał z nas naigrywać, lecz, wojny. 

- Wojna jest taką nie tylko u nas, lecz że nie potrafi.. Skoro opowiesz pófnlej, jeśli - Nigdy! dość już tego. 
wszędzie. Taka sama bieda, trochę lepsza, zostaniesz przy tyciu, jaką to mieliśmy dziś · - Wstyd! prawdziwy wstyd! co to wszy-
a może trochę gorsza jeszcze. Wszędzie to służbę nocną, jak nas kartaczowano, jak na! stko znaczy? Człowiek nie wypowie. - Mó
aamo. Wystawcie sobie na przykład, te dziś pófnleJ woda zalała, to ci powiedzą: ,,Ach, I wili wszyscy naraz, rycząc niemal, jak dzik.le 
rano na trzeth tysiącach kilometrach frontu, I taki" ,,A to alę wam zdarzyło". Ot. i wszy- zwierzęta. Wyglądali strasznie z twarzami I 

osmarowanymi niby maski na tej ławie bło' 
nej, z la:órej strącić Ich usiłowały rozwście

czone żywioły, Wzburzenie, które się w ńich 
podniosło, było tak wielkie, że się nim dusill. 

- Cz.łowtek stworzony jest aby żyć, a nie 
zdychać przedwcześnie! 

:.__ Ludzie .muszą być przecie mężami 
I ojcami. 

- Ludźmi przede wszystkim, a nie rozju-
1zonym1 beslami lub zdeptanym bydłem! 

- Patrzcie! patrzcie, co się dzieje. 
Spojrzałem przed siebie i nie zapomn11 

nigdy widoku tej bezkresnej płaszczyzny, 

z której woda wygryzła zda się wszys~e 
barwy I ks:itałty, krusząc 1 trawiąc wszystko 
zwilgotniałą pleśnią. A poprzez bezmiary 

>tego ciemnego Styksu ujawniła mi się wizja 
rozumu logik! i prostoty, która przedarła się 
nagle do zbiedzonych mózgów i wst~ąsała 
nimi, jak dreszcz szaleństwa. 

Widziałem, jak krystalfzowała s!ę w nich 
myśl, że szczęście osobiste jest nie {ylko ma• 
rzeniem i pragnieniem, lecz cnotą I ideałem, 
a nawet obowiązkiem, żę życie społeczne jest 
stworzone po to, by ułatwić każdemu jego 
własne jednostkowe życie. 
-żyć! 
- Chcemy żyć W!zyscy, my 1 oni. 
- Życie należy się wszystkim. 
- Żadnej wojny, żadnej już więcej woj~ 

ny, to za głupie I gorzej niż głu~ie, ~o jest.~ 
Tu padło słowo, które odpowiedziało jak 

echo wszystkim !llętnym pragnieniom i ogól ... 
nemu wzruszeniu. - Naral'! ujrzałem czoło 
uwieńczone błotem, a usta jakieś przemówiły 
na skraju wzgórza: 

- Dwa wojska, które biją sfę ze sobą, Sił 
to właściwie dwie wielkie armie samobójców. 

go. Setki tysięcy ludzi wywzło oddać 01Statnl 
hołd pamięci wielkiego pisarza, wy8zło, aby 

H • B b zamanifestować wierność tym nciytnym e nr 1 a r US S e ideałom, które głosił prze:z całe &we ży-
cie. A gdy policja zabroniła nlesienia tr~nspa· 
rentów z hasłami, wzywającymi do walki, tó 
naród wypisał na swoich sztandarach cytaty 

W tym roku mija 75 lat od dnia urod2enia 
.vielk.lego francuskiego pisarza, Henrl Bar
bussa. 

Henri Barbusse urodzi łsię w 1873 r., umarł 
w r. 1935. Twórczość jego dzieli się jak gdy
by na dwa, niemal że całkowicie odmienne O· 

!uesy. Pierwszy okres przedwojenny - to pro 
?Ja i liryk.i, raczej o pesymistycznym, melan· 

cholijnym wydźwięku. Drugi okres, powojen- ficzną atmosfer!l przed wojną. Odsłaniała ku· z dzieł pi5arza, a młodzlet przed trumną nio· 
ny (po pierwszej wojnie światowej) zmienia lisy przygotowań do wojny. Barbusse napisał sła na czerwonych poduszkach jego książki. 
całkowicie jego światopogląd. Mając lat 41, równiei książkę o Stalinie l rzecz o Zwią7.ku Wiktor Pink, powołując się na artykuł w 
jako ochotnik wstępuje do armii, przechodz.l Radzieckim. „Lettru Francaises" pióra Elzy Triolet, przy· 
całą kampanię i zostaje ·ciężko zatruty nie- Na wiadomość 

0 
śmierci Barbu~a demo- pomlna walkę, jaką musi-al stoczyć Barbusse 

mieolcimi gazami. Po ukończeniu wojny zakla· z wieloma pisarzami, którzy po-zornie przymy-
da „Republikańskie stowarzyszenie do walki 2 kratyczne i postępowe pisma polskie tak cha· kając do ruchu po5tępowego już wówczas byli 
ml!ltaryzmem" i wydawnictwo „Clarte", gło· rakteryzowały postać tego niezwykłego pisa· reakcjonistami. Taki chociażby Mallreaux, w 
llZlłC ideały bliskie 3-ciej Międzynarodówce. rza: „BarbuMe to n.te tylko wielki pinrz. To czasie kongresu pisarzy antyfaszuo:tów, który 

w równej mierze wielki bojownik wolności 1-

W wydawnictwie tym · współpracujlł pisarze i postępu, to niezmordowany szennien: anty· odbył się w Paryżu w 1935 r. nie chciał dopu· 
tej miary, co Anatol France, Brandes, Zang· faszystowski, niestrudwny obrońca pokoju. śclć Barbussa do gł06u t musiał usłlłplć tylko 
wili, Zweig, Blasco, Ibanez i inni. Odtąd Bar- Całym swym tyciem 1 walklł Barbusse, jak wówczas, gdy zdecydowana więkswść dele· 
bU&se staje się nie tylko czołowym antymili· nikt inny, obalił zakłamanll bajeczkę 0 pisa· gatów wypowiedziała się za Barbu85em. Cha· 
tarystlł, głosic!elem haseł wolnościowych, ale rzu ponad klasowym, dowiódł, że prawdziwa rakterystyc-z;ne było również 2:achowanie Mall· 
!eri wypróbowanym przyjacielem Związku Ra· kultura i postęp reprezentuje obóz, którego reaux w c-z:asie pogrzebu Barbusn. z począt
dzieckiego. Najwybitniejszym utworem Jego, był wiernym żołnierzem. Obozowi reakcji ku nie chciał w ogóle zjawić się ml jego po
który pn:yniósł mu sławę, była książka „O· przeciwstawiał Ideę s-zerokiego, ludowego fron grzebie, a, gdy widząc ogromni\ demonstrację 
gień", pamiętnik plutonu z okresu pierwszej tu. „Faszyzm to wojna" _ to zdanie powtarza chc!al wcisnąć 5ię do sz.eregów, podając swe 
wojny światowej. Jest to nie tylko wybitny Barbusse w wielu swoich przemyślanych pn.e· nazwisko, nikt go nie chciał przepuścić. Dla 
utwór literack~-, ~le też jedyny . utwór, który mówieyiiach na stronkach swoich książek . tych, którzy przygzll na pogrzeb wielkiego 
w owym czasie Jasno .l wyr.azme ~kazał po- „Faszyzm to powrót do barbarzyństwa, do śre c-z;łowieka, nic nie znaczyło nazwisko Malle· 
~wo~ny mechanizm :voiny, c1erpieme i nędz~ d.niowi~a. to tniszczenie tych wszystkich zdo aux. A jeśli obecnie przypomina się Tego, 
zołnierzy. Gniew bije -z każdego opl.su t~J · byczy kulturalnych, jakle lud7.kość osiągnęła, który stał się megafonem reakcji degolistycz· 
krwawe] wojny, o~ której u~atować się mooz· to zamknięcie drogi do dalszego postępu. Dla nej, to tylko dlatego, że z tych kół ponownie 
na tylko przez śmierć, szalenstw~ albo ost~ą prawdziwych Intelektualistów miejsce jest tyl· kierowane są ostre ataki na Barbussa, ponie
i ~decY:dowaną ~alkę z lmperiahzmem. Nie ko obok tych mas które lmperlali5tycznej wo· waż miał on odwagę prze-z całe swe życie wa:l 
dziw wtęc, że ksi ązka ta zdobyła ogromną po· l' . . 't . j 'j 1 k j czyć o słuszne prawa narodu. 
pu\arność (ponad 2000) wydań i tłumaczona 1 wo iny przeciws awia ą swo ą wo ę po 0 u Ba bu kl' k · 'ki tak b d ·1· 

i przebudowv społecznej" r sge, orego siąz ar zo ceni I 
była niemal na wszystkie język i. Następna ·· 1 • • współcześni mu pisarze tej ·miary, co Anatol 
książka Barbussa, opisywała środow isko ma· I Pogrzeb Barbusea stał się w Paryżu ogrom' I France i Gorkij, pozostanie na z.a wsze czolo
łego francu&kiego miasteczka, z jego spe<:y• ną, nie.spotykan14 man_iJe-stacją ludu P':J'Y6~e· wq p_o,st~:;.tą w literaturze trancu~k!e/. 
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Pewnego razu bylem na meczu piłkarskim. 
Sędzia gwizdnął: „karny". Wtedy nad głową 
usłyszałem tragiczny szept: 

- Psia kość! Przekupili sędziego„. 
A w minutę po tym szept zmienił się w 

krzyk: 
- Sędziego z bolsk&I 
Ktoś ze znawców piłld nożnej za.ciął udo. 

wadniać, że sędzia postąpił prawidłowo. Krzy. 
kllwy obywatel rzuc!ł mu z pogardą: 

- Pan cltyha td , tej feraj.oyl 
Po tym szuk;!Jąc wsp61<'1ucb, zwrócił s'ę 

do mnie 1· za~ął objaśni~, Jakiego sęd:dego, 
za Ile mo:ina „kuplć"M. Na ten temat ględził 
do koilca meczu. W ten sposób zawarłem zna-
jomość z Hilan.m Dymkiem. . 

Kiedyś znów wszedłem do sklepu, by ku· 
pi6 ser. Młodziutka sprzedawczyni o jasno· 
błękitnych oczach zaczęła kraJa6 przyjemiile 
pachnące plastey. Niespodzianie za plecami 
usłyszałem znany ml tragiczny szept: 

- Taka młoda I Już! 
- Co „Już"? - spytałem ze zdumieniem, 

odwróciwszy głowę. Za mn, stał Dymek. 
Kiedy sprzedawczyni zdj~ła ser z wagi, twarz 
Dymka sponsowiała. Zaczął krzyczeć: 

Kanclan:e! Oszukujecie na wadze! 
Zważyć jeszcze raz .. " 

Panienka była bliska płaczu, a ja próbo
wałem uprosić Dymka, żeby się uspokoił. Nie 
odniosło to skutku. Popatrzył na mnie przez 
zmrużone oczy: 

- Liberał! Przez takich właśnie się cierpi! 
Spt"l:fdawczyni położyła ser na wagę. By· 

Io dwa.dzleśela deko. Nawet s przewagą. 
- Widzicie - rzekłem - wszystko w po

rządku. 
- Wiadomo, chytra • niej sztuka! - od

paJU Dymek. 
Po tym wypadku zacząłem 10 unikać, Ale 

miałem pecha. Pewnego dnia, w teatrze zna· 
lazł się obok mnie. 

...- Pamiętacie - m6włł - jak sdemasko
walłśmy tę panienkę od sera. Młoda a Jut.„ 
A tego sędziego - przepędzą. Wierzajcie ml. 
Mam doświadczenie w tych sprawach. Je
stem starym obro6cą sprawiedllwo§cl. Naweł 
clerplałem za nią. 

JerZIJ Zającz.kowshi 

A ja wr11cz 
przeciwnie I 

Gdy w tyciu - powiedzmy -
niebardzo alę składa, 
n!ejeden rozpacza, 
łysieje' i blada. · 
Chce topl6 słę zaraz, 
chce mn:oo gdzld w ukryciu, 
by w dziwny ten sposó~ 
się zemścić na tyciu. 
A ja vice versa. 
Ja śmieję slę z biedy 
1 cieszę s~ę. cieszę się, 
cieszę afA: wtedy. 
Ja skaczę z radc§cl 
(cóż rozpacz pomołe?) 
albowiem wiem dobrze, 
ŻE MOGŁO BYO GORZEJ „. 

Gdy w Danii wrąbali 
nam 8:0, 
to zaraz kibiców 
pesy~zm zeżera. 

I rozpacz i smutek, 
żałoba i żałoś6, 
te ·nawet tej .Jedne J 
się zdobyć nie dało. 
A ja vice versa, 
a Ja PIW głośniku, 
cleszyłebi się raczej 
z takiego wYniku. 
Ze osiem Jedynie? 
Hosanna! Daj Boże! 
Albowiem wiem dobn:e, 
ŻE MOGŁO BYC GORZEJ.„ 

Niejeden narzeka 
na wymiar podatku, 

Nr. 180 

j 1Wlad11sla~ Sn1ólsld . 

I . Wybr~em Mę • .XZyt~!!!~h~~~~' 'hcialem pani "'"~ 
Mają kilkutygodniowe dziecko. Co takiemu maly prezent za ~il~ pr~cę. . . 

I zaczął ml opowiadać, jak to cierpiał za 
sprawiedliwość, ale podniosła się kurtyna i 
zaczęło się przedstawienie. Ucieszyłem się 
jednakie naprólno. 

Dymek zac~ł szeptać ml do ucha, ie „au
tor sztuki, mówiąc między nami, właściwie 
nie ·Jest autorem, a w rzeczywistości przepi
sał z Jakiejś starej komedii, tylko tyle, że 
nazwiska zmienił i foną napycha kieszenie". 

Kiedy na scenie ukazała się moja ulubio
na autorka, talent uznany przez cały kraj, 
usłyszałem szept Dymka· - Widz! pan, co 
znaczy umiejętny wybór męta? Gdy jest do
bra rola - ona ją dostaje, Mąż reżyser. Do
brą rolę byle gęś zagra. 

Nie tak dawno czekałem na tramwaj. 
Nadjeżdża wóz. Konduktor przednim pomo
stem przepuścił kobietę w odmiennym -sta· 
nie. Nim zdążył to utizynl6 rozległ się krzyk: 

- Po majomoścl wpuszczają! Skandali 
- Przecież ona Jest brzemienna! 
- Zna.my takich! Ja teł taki brzemienny 

Jak ona! 

Długo jeszcze siedząc w tramwaju Dymek 
obu1'7,a.ł się. Zapisał numer tramwaju, nazwi
sko konduktora i adresy pasałerów, których 
upatrzył sobie na świadków„. Odgrażał się, łe 
pomówi z niejakim Długoslńsklm. 

- Obywatele! Proszę was bardzo - unl· 
kaJołe Dymka. 

kupić? Piłkę, welocyped? Nie - za mlod8. A ona poczeruneniala Jak burak i pow1.4'-

A zresztą i tak bym nie kupil, bo nie mam da: 
pieniędzy. - W~' pan mi eaczyna dokuczaM 

Szedłem obok wystawy sp6ldzielni. Wi- Wszy.!t~ koleżanki w biurze mi do'lru,oza
dzę - grzechotka. Ładna. Wymalowana na ją, że mam duży biust, bo karmię dziecko. 
buzię dziecka. Sześćdziesiąt złotych. Kupi- A ja, nieprawda, je.!tem 'panna. A biust 
lem. Zawinęli. mam taki po mamusi. U mu w rodzinie 
Przychodzę do domu i pokazuję grzechot- wszystkie takie biusty. 

kę ciotce. I w płacz. Ledwie ją przeprwi1.em przy 
- Popatrz, ciociu, jaka la.dna! Kupiłem pomocy pudelka pamadek za trzysta zlotych 

d"la dziecka, Pipczyńskich. i zabrałem grzechotkę e powrotem. 
Obejrzala ciotka grzechotkę i powiada: Myś~: komu by ją podarowaćY Dałem 
- Ładna, owszem, ale nie dla dzieci. ciotce. 
- Jakto? Dlaczegof A ciotka jak nie fuknie na mnie: 
- Bo, widzisz, grzechotka sklada się ze - Cóż ty - powiada - .!markaczu, my. 

spojonych ze sobą dwu g),ttaperkowych po- ślisz, że przeszlam na dziecinny rozumrt 
l6wek. Otóż kant, powstały w m·iejscu spo- Zabierz sobie ten swój skarb, idioto! 
jenia, ma zbyt ostre zalomy. Dorosly się o I zabralem. Położylem na biurku ł od 
niego nie ska,leczy, ale niemowlę mogloby czasu do czasu sobie grzechocę. Nawet, wie
sobie rączkę zadrasnąć. Dawać jej więc cie, nabrałem pewnego smaku: - dużo w 
niemowlęciu do rączki nie można. tym beztroskiej radości życia. Za każdym 

Obejrzaem grzechotkę i przyznaem ciotce r~em .cz'!'j~ się carcu mlo~zy._ Je~li tak da· 
rację. Rzeczywiście, fatalny kant. Niemowlę leJ pó3dzte, wkrótce po~zu3ę się, Jak nowo
pokaleczyloby sobie rączki. Darować ~wet nar~dzony. Cóż ~ śwtetny środek odmla· 
nie wypada. Pomyślą rodzice, że na ich dza3ący. -iys.zystkim polecam kupować tak"' 
świeżo urodzoną pociechę uplanowalem nie- grzechotki. ł grzechotać w wolnych god-zi-
cny ?:amach. nach. 

A szkoda - ta]w, la.dna grzechotka,. Po-[ 11111--.----------.··--
trząsnąlem nią pai·ę razy, pogrzechotalem . .l1n1echą I uś1n1ech9 
Przyjemna w dźwięktt. Poszedkm do spól-1 - Panie MalowaAcsyk powiedz ml pan -
dzielni, źeby zamienili. kto nosi pa,6skle czyste kołnlereyklf 

- Niestety - powiadają - nie możemy - Co to snaczy kto? - Ja! 
Wszystko mamy zaksięgowane. Taki towar - No 'to, dlaczego masz pan ctąrle brudny 
dostaliśmy z fabryki. kołnierzyk? 

Zabralem grzechotkę, potrząsnąlem nią - Brudny??? To nie brudny - ło o4 
parę razy i myślę, co z nią zrobić? Już szyli„. 
wiem. .lf!ialem sześcioletnią siostrzeniczkę 
Alę. 
Dałem jej grzechotkę przy pierwszym 

spotkaniu. ObraziJ,a się. 

- Có'ź to - pcnviada - wujaszek mnie 
bierze za dziecko 1 A ja - pcnciada - już 
chodzę do przedszkola! 

Zawstydziłem s~ i wziąłem grzechotkę z 
powrotem. Położylem na biurlcu i od czasu 
do czasu sobie grzechoczę, ale myślę, co z 
nią zrobiM 

Mialem w biurze .!ekretarlcę, pannę Wan
dę. Mile bylo dziewczę i ladne, chociaż 
biust, hm, hm, tego . .. za.nadto wydatny . .. 
Przyn.ioslem jej grzechotkę i mówię: 

• • • 
Do zmarłego nie-dawno literata Przecła· 

wa Smolika skarżył ~ jeden z łódzkich 
malarzy: 

- Prosze sobie wyobrazi~, te Bil dumle, 
którym się moje obrazy nie podobają. 

- Niech się pan pocieszy - odparł I 
uśmiechem Smolik - są talde durnie, któ
rym się pańskie obrazy - podobają ...• 

• • • 
Amerykamkl ~rzedslębiorca wchodzi do 

swojego magazynu przez tylne wejście I spo· 
strzega chłopca, kł6ry atol, oparłszy się o 
liclanę, nic nie robh\c I rwUdte". 

- SluchaJno, młodzłe6cze, lle ty Hra• 
blaszT 

- Dzlesię6 4olar6w ty1odnlowo, panie. 

~WE SOL V Gł.OS I 
- Mus łu dziealę6 dolarów - I leby clę tu 

więcej nie było!.„ 
Przed&ięblorca Idzie parę krak6w I pył& 

pierwszego apotkanero subiekta: 
- Jak dłu10 łen młodzieniec był a nas r.a• 

łrudnionyT 

lldan1 Roąalshl 

O jeden siwy włos 
Właśnie skończyłem pisać humoreskę, gdy 

żona pochyliła się nade mną i powiedziała ze 
zdziwieniem: 

- · Czekaj.„ Przepraszam, cię, ale ty masz 
siwy włos! 

- Kto? - spytałem nieprzytomnie, oder
wany nagle od pracy. 

- No - ty! Przecież nie Duszyński! 

mu go wyrwać, a on jeszcze robi mi awantu
ry. 

- Ja - awantury?„. - mruknąłem. 

- A robiś, robiś, synećkul - zawołała 
znów pieszczotliwie żona. 

- Bo ty jakoś niezdarnie wyrywasz ten 
włos - powiedziałem z· rozdrażnieniem -
Już wyrwałaś z tuzin, a ten ciągle siedzi! 

- Nie był zupełnie, panie szefie - Pl"lłJ'•. 
stanął łu tylko na chwilę, bo do nł• coś przy„ 
niósł-

• . . 
- Czy pan nie znajduje, te moja tona 

wspaniałe śpiewa! 
- Jak pan m6wi, proszę! 
- Powtarzam, Ja mniemam, te pan Jest 

również sdanla, Ił moja żona ma wspaniały 
cios - tak ml się przynajmniej zdaje„. 

- Ja? No, to co ci przeszkadza? Niech so-
bie rośnie! - A czym ty wyrywasz? - zaint~eresowała 

- Ależ daj spokój! Jesteś jeszcze dość mło- się przyjaciółka - Palcami? Kobieto, czyż nie 

- Przepraszam pana, może pan będzlę ła· 
ska.w Jeszcze powt6rzy6 - ale nie morę roz• 
różnić ani Jedtte10 pd.sklego słowa, dop6· 

kl ta osoba tam ·koło pianina wrzeszczy tak 
przerażliwle.„ 

dy, po co chodzić z siwtmą na skroni? masz szczypczyków.? 
- Ech, zaraz „z siwizną"!. .. Jeden włos„.. ,...... Mam. 
- Właśnie dlategt> że jeden, łatwo go usu- - To daj. Zaraz wyrwiemy panu Adamowi. 

nąć. Pozwól, zaraz g0 wyrwę. Przyjaciółka trzy razy szarpała szczypc?.Y-
I żona chwyciła paluszkami jaldś włos i kami - trzy razy wyłem z bólu i wściekłośd 

szarpnęła. Wydałem lekki okrzyk bólu. - lecz siwy włos trwał na swym stanowisku. 
- Wyrwałaś? - spytałem. - Szatański włosi - zażartowała przyja-

• - Tak! ~ie„. To nie ten! Popatrz! Ucielfł ctółka - Ale wiesz co? - zwróciła się do 
mi... Ale teraz już wyrwę!„. żony - Ty wyszukaj gp palcami, a ja uchwy-

- Daj spokój, to boli. cę szczypczykami i szarpnę„. 
- No, cicho, cichusio, synećku! - powie- Tak też uczyniły. W wyniku tej manlpu-

działa pieszczotliwie - Chwileczka bólu l lacji znowu posttadałem parę tuzinów włosów. 
będziesz wyglądał o dziesięć iat młodzJiejl Si- - Dajcie mi, do ·i i abła, spokój święty! -
we włosy okropnie dodają lat. krzyknąłem brutalnie. 

Znów szarpnęła - tym razem wyrwała kil- - No, skoro się tak dener•:vujesz ~ odparła 
ka włosów. W oczach zakręciły mi się łzy, ale fona wyniośle - to rzeczywiście damy c:i spo-
zacisnąłem zęby. , kój! Chodź z siwym włosem, jak jak·i staru-

- Jest? szek! 
..... Zdaje się, że tak„. Nie! Wymknął się, - A wiesz, nawet ten siwy wlos nieźle wy-

---o::o-

WRA2ENIE 

Aktor Ł. opowiaóa o wrdenlu, Jakle zrobił 
na pewnym wieczorze artystycznym. 

- Mówię wam - objaśnia zebranym -
mój występ doprowadził publiczność do sza. 
In . Nic - tylko: bla, bis. Bisują raz: kłaniam 
się, chę zejść se sceny • • • Gdzie łam! Nie 
puszczaJ111: bisują po raz druri: oklaski i WY• 
cia! Wywołują mo~ r.1.zwlsko, łupią. Cół ro. 
bić? BlsuJll po raz trzeci ••• 

- Po raz trzeci? - dziwi się ktoś s towa
rzystwa. - Nles!yrhane! I długo oan tak bi. 
sował? 

- Bardzo długo - oświadcza z -iażenowa. 
niem aktor - około trzeciej w nocy podcho
dzi do mnie dyrektor z Intendentem I mówi!\: 

że mniej miał dochodów, 
a w!ęcej wydatków. 

\ bestia! Ale teraz już go trzymam.„ Mo: raz, gląda. ~nteresująco - wtrąciła Ala. 
i-dwa i - Obie C:obiet:v wyszły do drugiego pokoju. 

NO, MY JUZ DŁUŻEJ NIE MOŻEMY CZE. 
KAC, MA PAN KLUtJZ OD TEATRU, JAB" 
S!Ę SKO:RCZY - PROSZĘ ZAMKNĄC. I wnosi sprzeciwy, 

odwołań plik wnosi. 
ł w rączkę coś wtyk• 
I błaga i pros•. 
A ja vice versa, 
ja (cMlelaż to drogo) 
to tylko tą jedną, 
tą prostą mknę drogą, 

Łapówek nie daję, 
-ponieważ wiem to, że 
gdy da się łapówkę 
TO MOŻE BYO DROŻEJ.„ 

Zawyłem z bólu! Tym razem żona wyrwała Zostałem Kam. Ale nie długo cieszyłem się 

mi całą kępkę włosów. samotnością. Pr?.yszedl Edward, k1tórego za-
- Co jeSlt, psiakrew - spytałem z wśclek- prosiliśmy na karty . Edward przywitał się ze 

łością. mną. Zauważyłem, że bacznie mi się przy-
- Będziesz się śmiał - odparła żona słod- gląda. 

k - ale nie ... Co za fliglarny włosi No, ale - Tak, taaak„. - powiedział kiwając gło-
tym razerri. - wą przyjaciel - Starzejemy się, mój drogi! 
Zadzwonił dzwonek. Zona poszła otworzyć - Zauważyłeś ten włos? - Spytałem ! nłe-

1 

drzwi. Wróciła ze swą przyjaciółką, Alą. I pokojem. 
-Popatrz, Alu, jacy ci m~żczyźni niewdzięcz - Jakf włos - Zauważyłem, że fatalnie 

ni! - paplała żona - znalazłam u mojego łysiejesz. I to bardzo oryginalnie. OD WCZQ. 
staruszka SiWY włos na prawej skroni. chcę RAJ WY~YSIA~A CI CAŁA PRAWA SKROŃ. 

• • • 
- Ach, doskonale, doskonale! 

się doktór M. - I puls lejszy 
Świetnie! Widać ,że pan .ści,śle 
moimi prz.?pisami. 

::ieszy 

i język! 
szedł za 

- E, gdybym ~k ściśle poszedł za nimi, 
lłamałbym kark. . 

- Dlaczego? 
- Bo wyrzuciłem je z trzeciego piętra 

orzez okno, -
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o szczepreniu 
przeciwgruźl~czym 
M!odz.ież szkolna została w roku b.eż<1cym 

poddana szczepieniom przeciwgruźliczym. -
Szczepienia t.e przeprowadzała sp<>cjalna Mi~ja 
Du•'l•kiego Cezrwonego Krzyża. Wszystkie ma_ 
t'-j b~·ły zorientowane w tym, że akcja ta we 
\\·szystkich szkołach łódzkich była prowadzo

n<i. nie wiele jednak spośród nich zdaje sobie 
~prawę na czem istota szczepień pole~ała. -
T~·ch kilka uwag pomoże zorientować się ro
dzicom jaki jest cel szczepie11 i jakie z ich prze 

• b1f't'1l ·wnioski w stosunku do zdrowia własne 
go dziecka należy wyciągnąć. 

Z:mim dziecko otrzyma za~trzyk uodparnia 
larY przeciwi;ru'-'.iczy BCG podctawanf> jest 
hadan;om próbnym majacym na celu stwier
d~PnL" czy organizm 7.elknął ~ię już z tą cho
robą. Badan:a te pr7.eprowadzane są w spo
sób następujący. Dziec:om do lat 10-ciu przy_ 
lepia się pod lewym obojczykiem t. zw. pla
ster Moro z maścią tuberkulinową. Dzieciom 
po1rld lat lQ szczepi się odczyn Man'oux. 

W r"azie wątpliwości czyn' się kilkakrotne 
prób,, z vriększym n<silcnif>m t. ?.W. Montaux 
l. ~- 3 i dopiero. pe- uzy::.kaniu zupełnej pew
n ;)~Ci. że organizm nie został zakażony gru
ź.licą tzn. o ile n:e następuje zaczerwicnie
n:" - da.ie się zastrzyk BCG. Mylnie przyję_ 
ło s:e wś1ód m~tek mniemanie, iżttzaczerw:e
nif>nie jest równoz• aczhe z chorobą. Zaczer
\\·ien:cri.;e jest tylko dowodem, że organizm 
zetknął się z zarazkami gruźlicy. O ile orga_ 
:::.izm b~'l zdrowy i silny, a zrazków było mało 

1 nie były jadowite za'.stniał wewnętrzny pro
ces walki, w którym organizm zwyciężył i 
uodpornił się samoistnie. Jeżeli jednak zarazki 
gruż!icy jadowite i w dużej ilości zaatakowa. 
ły organizm słaby zwyciężyły go z pe\11mością. 
Zac:zerwienienie występujące po próbnym 
szczepieniu, jest wic;c sygnałem że należy 

zaprowadzić dziecko na.badan'e 'rentgenolo
giczne i wewnętrzne aby móc w porę rozpo
cząć walkę z chorobą i zniszczyć ją w zarodku. 

Oszczędza; paliwo 

( 
, Str. 

Vtd 
Demoralizujące 'V"pływy woj-ny odbHy się ujen1nie 
na części naszeJ młodzieży. Opieka, dobrP, słowa, 
życz li w ość z naszej strony n1ogą być dzisiaj vv sto
sunku do niej jednym z najskuteczniejszych środ-

ków pedagogicznych. 

·~. 

Niezbędną pozycję w garderobie każdej na i wygotowana, gdyż normalnie bardzo się 
kobiety stanow:ą latem kretonowe lub płó- kurczy. Sukenka ta składa się z szerokiej 
cienne suknie najodpowiedniejsze do nosze- \ kloszowej spódnicy, stanika bez rękawów 
nia na wsi. i bolerka. Wykończeniem jej jest barv.•na 

Na pierwszym rysunku widzimy dwie su- plisa, umie~zc~on~ ~a spód.nicy i s.anowiąca 
kienki z których pierwsza uszyta jest z kre- obramowame zak1ec1ka. 
tonu deseniowego. Przybranie jej s-.anowi Trzecia sukienka uszyta jest z tkaniny 

szarfa i kołnierzyk sporzqdzone z jedno- bawełnianej w szerokie pasy. Spódn:cę po
barwnej bawełnianej tkaniny. Sukienka ta siada szeroką, dość obcisły stanik, do które-

jest tak prosta w kroju, że każda z nas go przyszyte są rękawy w kształcie pelery
może ją własnymi siłami sporządzić. Druga nek. 
zademonstrowana na rysunku sukienka uszy Trzeci rysunek przedstawia tak modne te
ta jest z jedwabiu przeznaczonego do pran'a. go lata plisy, które w zależności od tego z ja
Jeśli chcemy oszczędzić naszych kieszeni mo- kiego zos1.ały sporządzone surowca zdobić 
żerny ją uszyć i ze zv.rykłej surówki. Ta tka- będą zarówno nasze kretonowe jak i w'zyto
nina jednak przed uszyciem winna być spra- we sukienki. K on~erwy z jagód na zimą 

Dogotowywacz - wyręka gosposi 
Sw'.ete jagody przebrać, opłuka~ i napełnłj 

nimi butelki uprzednio wyparzone i O&uS'f.QDĄ 
Napełnione owocem butelki nale!y u.korko
wać i wstawić do gorącego piecyka (w odpo. 

v,riednich odstępach, aby jedna butella nie do 
tykała drugiej). Butelki powinny pozostać w 
piecu, aż do jego całkowitego ostygnięcia. Bu
telki po wyjęciu z pieca należy zalakować lub 
zalać parafiną. Tak zakorkowane jagody sma_ 
kuj;:i jak świeże. Służą doskonale na zupę, kl,. 
siele, a nawet i p·, rogi. W podobny 11posób 
możemy konserwować ~ inne drobne owoce 

Nie wszystkie gospodynie używają w &wym 
gos~odarsbv'e tak praktycznego sprzętu, jakim 
jest dogotowywacz. PIX'iad3nie dogotowywa
C7ci, który łatwo może być sporządzony własny 
mi siłami, zapewni< znaczną oszczędność pa_ 
1;1n1 w kuchni i u'atwia pracę przy sporzą
o.zaniu posiłków. Aby &porządzić dogotowy
,1-acz. nale~y. przyiot?~·ać dwie skrzyni~, w_ię_ 
k~zą 1 mn1eJszą. K1:meJSZa musi być teJ wiel
kości, by mieścił si~ w niej jeden albo dwa 
garnki (za~eżnie od potrzeb domu). Skrzynie 
le obijamy od wewnątrz wojłokiem. Dno jej 
v. yściełamy warst"wą dobrze ubitego papieru, 
słomy, siana lub pierzy. Poczym tak przygo
t11\vaną skrzynię wstawiamy do skrzyni wię_ 
kszej. Pustą przestrzeń między ściankami 

$krzynek zapełniamy wełnianymi skrawkami 
materiału, słomą lub papierem. Za przykry
cie skrzynki służy nai'1 drewniane denko, obi 
te grubym wojłokiem. 

Potrawy przeznaczdne do u.sotowania w 
dNrnlowywaczu muszą być uprezdnio goto
wane na ogniu. Dopiero gdy utrzymują się 

dłuższy czai; w punkcie wrzenia umieszczamy 
je w skrzynce. Luźne miejsca między naczy_ 
niem. a ściankami dogotowywacza uszczelnia. 
my kawałkiem flanl'li, w którą zawijamy gar
nek zdjęty z ognia. Po umieszczeniu garnka w 
mniejszej skrzynce przykrywamy ją denJriem 
l kawalakami grubej tkaniny, 'I następnie den 
k1em od wierzchniej skrzyni. Po paru godzL 
nach wy,'miemy z dogotowywacza ugotowaną 
już gorącą potrawę. 

Najlepiej do gotowania tym systemem na
dają się potrawy, które się muszą długo goto
wać, a więc fasola, rosół itp. Aby mieć zie
mn·aki z dogotowywacz'! wys. arczy tylko je 
zagotować i odlać z nich wodę, w skrzynce 
dojdą w ciągu półtorej do dwóch godzin'. Ja
rzyny zagotowujemy na ogniu w odrobinie 

wody w dogqtowywaczu po dwóch trzech go
dzinach się ugotują, dopiero po wyjęciu ich 
z dogot0wywacza przyprawiamy je do sma
ku. Posługując się dogotowywaczem parnię_ 

ać należy o tym, że nie należy go otwierać 
i zaglądać do potrawy, gdyż powoduje to obnL 
żenie temperatury w dogotowywaczu. I na zimę np. czarne wiśnie. 

. 
w oloniac 

Nęd:a głód - choroby 
Ostatnia Sesja Komitelu Wykonawczego 

śwatowej Demokratycznej Federacji Kobiet 
wiele uwagi poświęciła omówieniu warunków 
życia kobiet krajów kolonialnych. W roku 
ubiegłym została powołana przez Swiatową 

Organizację Kob'ecą specjalna Kom'sja, któ
rej powierzono zbadanie, jak żyją kobiety 
w krajach kolonialnych i półkolonialnych. 

Komisja ~a po zwiedze"niu krajów kolonial
nych azjatyckich złożyła dokładne sprawoz
danie na plenum Komitetu Wykonawczego 
w Rzymie. 

Pani Simon Bertrand przewodn.'.cząca Ko
m:sji, podkreśliła w swym sprawozdaniu, 7e 
w większości krajów kolonialnych, cksploato
wany<'h przez państwa kapitalistyczne, wa
runki bytu ludności przedstawiają się tragicz
nie - panuje nędza, głód, choroby. W związ-

ku z ·~ym sytuacja kobiet jest bardzo ciężka. 
Omawlając warunki w jakich żyją kobie-

1y indyjskie pani Bertrand stwierdziła, że w 
okresie głodu w Bengalu (protektorat angiel
ski) w roku 1943 zginęło z głodu na skutek 
braku jakiejkolwiek pomocy ponad 3 miliony 
mieszkańców. - W t:iom czasie 30 tysięcy ko
biet zostało prostytutkami, aby móc wyżywić 
·woje dzieci. · 

W Indiach 30 procent ludności wiejskiej 
nie posiada swej ziemi, a więc istotnej pod
stawy życia rodziny . W wiosce, którą zwie
dziłam - mówiła p. Bertrand - tylko 5 pro
cent ludności posiada krowy, a jadali raz 
dziennie, tylko w okresie zbiorów pos:łki spo 
żywali dwa razy dziennie. 98 procent kobiet 
w Indiach nie umie ani czytać, ani pisać. 

wienie jedynie raz dziennie. Male dziec.i 
6-8-letnie używane są w miastach do czysz 
czen:a ścieków. Zatrudnienie tak małych 

dzieci motywowane jest tym, że tylko one 
mogą tę pracę właściwie spełniać ze wzglę
du na swój drobny wzrost 

Nasze przepisy gospodarskie 
W przemyśle indyjskim pozostającym cał

kowicie w rękach kapital!stów angielskich, 
kobiety zarabiają dwa razy mniej niż męż

czyźni. Nie istnieją w Indiach umowy zbioro
we dla pracown'ków przemysłowych jest 
rzeczą oczywistą, że i kobietom indyjskim 
nie przysługują w ,ych warunkach żadne pra 

Miqio niesłychanie ciężkich i prym:tyw
nych warunków w jakim żyje ogół ludności 
w krajach kolonialnych zaczyna wśród nich 
kiełkować dążenie do poprawienia warun
ków bytu i stanowiska w społeczeństwie. 
Delegatki Komisji zetknęły się w Indiach 
i w Birmie z „ligami wiejskimi''. Są to orga
nizacje skup'.ające miliony członków i prawa 
dzące walkę z wlelk.mi pos'.daczami Wiejski 
mi. Kobiety odgrywają dość poważną rolę 
w tym ruchu. Kobiety indyjskie, robotnice 
przemysłu biorą solidarny udział w strajkach 
o poprawę bytu i często swą postawą decy. 
dują o ich zwycięskim przebiegu. Kobiece orga 
nizacje hinduskie i malajskie pracują w roz
proszeniu. Tworzą się na podstawie konkret
nych pOl,rzeb terenu. Ostatnio obserwowany 
jest ruch konsolidacyjny. Kilka spośród 
nich zgłosiło już nawet swój akces do ogólno 

LEGUl\IJNA Z WISNIAMI l 
Przepis ten jest do5ć staroświecki. Bierze

my na sporząd7.l!!nie ciasta tyleż cukru m:-iki 
masła ile ważą jaja na jego upieczenie l rzc
znaczone. Na 6 jaj bi(>rzemy pół kg. wiśni i 
jeden proszek do p'eczenia. 

Masło, żółtka i cukier ucieramy razem. 
dosypując po trochu mąkę zmie~1.aną z prosz
kiem. Na końcu dokładl!!my ubitą pianę z 
b:alek i wiśnie bez pestek. Wszystko lckkc 
mieszamy. Rondel dobrze wy~marowany ma 
SłPm posypać n'lleży bułf'<'zka i dopiero umie 
ścić w nim przi;i?o1o"·:ine c';:i~tn Cfa~tn trzy. 
mamy w piecu przez godzinę. Temperatura 

pieca na początku nie po.winna być zbyt wy
soka. gdy ciasto wyrośnie piec może być go
rętszy. Ciasto to może być nie tylko pieczone 
w piecu, a le i ugo:owane w formie budyn;o- I 
wej, gotujemy je wówczas przez półtorej go
dziny. 

LEGUi\fiNA Z SERA 
Utrzeć pół k ilograma twarogu z jedną 

czwartą ttra śmietany kwaśnej, dodając po 
iednym, cztery żółtka oraz 10 dkg. cukru 
' zapachy. Wszystko lekko wymieszać z pia 
ną ubką z 4-ch białek. wylo7.yć do wysm<1ro· 
Nctnej ma~lem i wysypanej bułeczką formy 
piec w gorącym oiecu. 

wa polityczne. · 

Mówiąc o sytuacji kobiet Annamu p. Ber- światowej Federacji Kobiet. Na sesji SDFK 
trand wspomniała o tym, że na tych ~re- w Rzymie postanow:ono zwalać jeszcze w 
nach dz:eci są zatrudniane po 12 godz.in dzien I roku b:eżacym wielką konferencję kobiet z 
nie za groszową płacę. Kobiety pracujące na \l:olonialnych krajów azjatyckich. Celem tej 
plantacjach pracują z dziećmi małymi przy- konferencji będzie dopomożenie w zjednocze
wiązanymi do i;(rzbietu. Częsr.e są wypadki niu ruchu kobiecego tych krajów oraz ze
ż:e kobiety zatrudnione są wraz z swym' branie materiałów ilustrujących poł~żenie ko
ctziećmi. Dzieci traktow;ine są jako siła po- t>iet i dziec! w krajach koloninlnych - c<>lern 
mocnicza pracująca bn wynar:rc'Cl7enia przf'~łania ich do Organizacji Narodów Zjed· 
Y'(szystkie robotnice rolne otrzymują poży- noczonych. 

I 
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Kronika Kalisza'Zaslużone zwycięstwo motocyklistów Prosny 
• 

KOMU WINSZUJE.« 't 
Niedziela, 4 lipca 1948 r. 
Dziś: Elżbiety, Inocentego 

WAŻN'IEJSZE TELEFONY 
Komenda MO 16·62 

Miejskie Pogotowie Ratunkowe i Straż 
Pożarna 21-77. 

Informacja telefoniczna (Biuro nu
merów), podawani& dokładnego czasu 
12·11. 

Informacja pocztowa H-07. 
Informacja kolejowa 10-51. 

DYŻURY APTEK 
Dziś dyżuruje apteka mgr. Pev.nic

kiego, Pl. 11 Listopad:.> .. 4, tel. 16-80. 

TEATRY 
Niedziela, 4.7. o godz. 19.45 

bez kłamstwa''. 

KINA 

„Dzień 

,,Bałtyk": - ,,Serenada 
Słońca", godz. 16, 18, 20. 

w dolinie 

STYLOWY - ,,Skandal" 

Oczekiwany z ciekawością przez mi-1 szych klubów motocyklowych w Pol- opanowanie i technikę, jadąc t s~l:i· 
łośników sportu dwumecz pomiędzy mo sce. - kością 86,6 km na godz„ II - Rycli (0) 
tocyklistami K.S. Prosna (Kalisz) a Poszczególne wyniki wtorkowych III - Przybyl (O); I 
Motoklubem z Ostrowa Wlkp„ który zawodów przedstawiają się następują- W biegu maszyn ciężkicłi (500 c~) 
się odbył na Stadionie Miejskim w Ka- co: w b!egu maszyn 200ccm I. miejsce I miejsce zajął Blewoński (K); II -
liszu dn. 29.6. br„ zakończył się tym zaJął W:1;1g?sz (Prosna - Kalisz), ,n-e 

1 
Wiel os (K)· III _ Przybyl (O). w 

razem całkowicie zasłużonym zv..rycię- - Kępmsk1 (Motoklub - Ostrow); g z '. „ . . . 
stwem naszvch zawodników. III - Przybylski (Kalisz); IV - Mu- , biegu tym Wielgosz, mtJaJąc na w:razu 

Obserw~jąc wtorkowe biegi kalis- rach (Ostrów); w biegu maszyn 250 l zawodnika Lisa z Ostrowa, potrącił go, 
kich zawodników, przyznać trzeba, że ccm - I miejsce zajął Poprawa (Ost- l skutkiem czego Lis wyleciał z maszy· 
nie marnują tegorocznego sezonu. Wy- rów); ~I. -: Szpitalniak (O); Ul -~ie - ·ny. Tylko szczęśliwemu przypadkowi 
niki, osiągnięte przez takich zawodni- K:tlaw1nsk1 (K); IV - Jaworski (K), zawdzi czać należy że wypadek ten za 
ków, jak Wielgosz cz~, Jaworski poz- ktory tylko z powodu defektu maszy- . ę . ' . . . . ł 
walają sądzić, że w najbliższym czasie ny nie zdobył I-go miejsca; konczył się dość lekkimi obrazeniam 
motocyklowa sekcja „Prosny" bęqzie W biegu maszyn 350 ccm I miejsce ciała Lisa. Biegi te zakończyły się w 
godnym współzawodn;kiem poważn 1ej- zajął Wielgosz, który wykazał dobre 1 ogólnej punktacji zwycięstwem Kall-

sza w stosunku 20:17. 

Powiatowa konferencja budżetowa Wyniki biegów mieszanych: wypad
ły następująco: w I·szym biegu miesza 
nym (maszyny 200 i 250 ccm) I i II 
miejsca' zajęli Jaworski (K) i Kulawi· 
nek (K), w II-im motocykliści Ostrow
scy - Poprawa i Szpitalniak. W I-szym 
mieszanym biegu maszyn 350 i 500 cero 
I miejsce zajął Przybył (0), osiągając 
91 km na godz.; II - Wielgosz (K) 
osiągając na maszynie 350 ccm 86,8 km 
na godz„; III - Rejek (O); IV - Szew
czyk (K). W drugim mieszanym biegu 

W dniu 8 lipca br. odbędzie się w 
Kaliszu konferencjH przedstawicieli sa 
morządów terytorialnych na szczeb
lach gminnych w sprawie budżetów 
Gminnych Związków Samorządowych. 

Oprócz delegatów z ramienia woje
wództwa w~zmą w niej udział prze-

Kr a 

wodniczący terytorialnych Rad Naro
dowych, burmistrze, wójtow1e, sekreta 
rze Zarządów Gminnych oraz członko
wie gminnych f miejskich Rad Narodo
wych, wchodzący w skład Komisji 
Planowania Budżetowego. 

i I i c Jl - n tej samc:i kate~orii maszyn I miejsce 
, zajął Rejek (0), II - Wielgosz (K), 

AlłESZTOW ANIE NIF:UCZCIWEGO w Kaliszu, ul. Poznańska 17 m. 1 Zwło III- Poprawa (O). 
PRACOWNIKA ki chłopca po upływie godziny wyda- W biegu maszyn różnych: pojen:mo· 

b;, la Straż Pożarna. ści (poza konkursem) 3 pierwsze mlej· Dnia 26.6 br. został zaaresztowany 
i osadzony w więzieniu przez prokura
tora Sądu Okręgowego· Owsiak Win
centy zam. w Kaliszu, ul. Pułaskiego 
7a popełnione przezeń nadużyc!a w 
Centrali Tekstylnej w Kaliszu. 

TRAGICZNA ZABAWA GRANATEM sca zajęli kaliszanie (Jaworski na 250-
Dn. 30.6. br. przy parowozowni na, ce, Szewczyk na 125-ce i Jania na 

stacji kolejowej w Koninie został zabi- 200-ce). 
ty 7-letnj Gawrynowicz Stanisław i -----------_.,.......-..,...,. __ _ 
ciężko ranny 7-letni Goliński Stant- Z iyCla 
sław. Obaj chłopcy bawili się znalezio-

OFIARY ZABAW nym granatem, który w czasie rozkrę· Związków Zawo:~ ""'l.VYCh 
Dnia 30.6. 48 r. o godz. 21.30 skut- cania go eksplodował. Ranny odstawia 

kiem obsunięcia się skarpy w dołach ny został do szpitala w Koninie. Zabi
:Administracja - telefon nr 1 t, czyn· Zarządu Miejskiegó został przysypany tego zabrali rodzice. Na miejsce ,vy

na codziennie od godz. 9-ej do 16-ej piaskiem przy ulicy Poznańskiej 3-let- padku przybył lekarz kolejowy. Wstęp 

„·wolność: - „Ostatnia szansa", go
dzina 16.30, 18.30, 20.30. Dnia 30.6 odbyło się Ze' ranie Zw. 

źaw. Pracownłków Fryzjerskich, kfó· 
rego celem był wybór nowego Zarzą· 

d 11. Po zagajeniu zebrania przez dotych 
czasowego przewodniczącego Karolaka 
powołano na przewodniczą::~go zebra
nia tow. Tabakę. Po wysłuchaniu spra 
wozdanta us•~pującego Zarządu i Komi 
sji Rewizyjnej przystąpiono do wybo· 
ru nowych władz Z\\"iązku. W skład no 
weg > Zarządu we~zli S!ł-ubiszewski Jan 
- przevYodniczący, Fii pczak :Wadaw 

w soboty. od godz. 9-ej do 13-ej. ni Walendowski Wojciech, zamieszkały· ne dochodzenie w toku. 

'*' •ra 

Usprawnienie obsługi 
g 

ws~ przez pocztę 
Ministerstwo Poczt i Telegrafów pod- I W celu skoordynowania wysiłkó-w, I organizacji placów·ek pocztcwo • tele

jęlo planową akcję upowszechnienia w I zmierzających do realizacji planowa- komunikacyjnych, o0sł11gujących wieś, 
możliwie jak najszerszym zakresie nia inwestycji uruchamia się w Mini- organizacja kolportażu czasopism i wy
usług pocztowych d.la ośrodków wiaj- sterstwie Poczt i Telegrafów spe-- dawnictw na obszaracn wiejskich oraz 
skich. cjalny Referat Obsługi Wsi. Z:adaniem nadzór nad organizacją wszellnego ro

- sekretarz i Karolak Józel - skarb· Akcja ta obejmuje: 
1) Uruchomienie większej ilości pla

cówek pocztowo - telekomunikacyjnych 
odpowiadającej potrze5om ludności 
wiejskiej. Wkrótce l~ażde voważuiejsu. 
gospodarcze i kultz;ralnc osiedle wiej
skie otrzyma swoją potztę. 

2) Zwiększenie ilv~ci listonoszy wiej
skich do liczby„ któr:t umożliwi .dor~
czanie przesyłek poi:!ztowych codziennie 
1ce u:~·zystkich rniejsccit;1 ściach, n(ljoar
dziej nawet odleglych od najbliższej 
poczty. 

3) Powiązanie \.Vszystkich mieJsco
wości gęstą siecią połączeń pocztowo -
tdekomunikacyjny~!1 (teZ-efony -- te!e
g1·af). 

4) Pokrycie terenu wiejskiego znacz
ną, ilością rozmównic telefonicznych, 
przyjąwszy zasadę: ,,w każdej wsi tele
fon". 

r'::'ł .Jl 11n1111n IWI n I l'FH'I 

Pr zyg o dy 

tego referatu będzie czuwanie nad wy- dzaju usług pocztoVTo - telekomunika
konaniem progran:ów prac, kontrola cyjnych dla ludno:;ci wiejskiej. 

•• 
a1111 z Polacy z 

nik. 
]i4Wl4tWWW ee. 

• z nny 
W dniu 2 b. m. przyjechała do War-,~ątkach ziemskich oraz w prnemyśle propagandy pe\.vnych kół emigranckich, 

sza"'.'Y. 50-.osobow~ ~cieczka Polakó~- r?lnym. ~ajwięk~ze .skupiska emigran- ~ą niero~erwalnie związani z Macierz~ 
rolmkow i robotmkow rolnych z Danu. tow polskich znaJdJJą s1ę na wyspach I będą wiernie stali µ boku Polski. 
Wycieczkę witali na óworcu przedsta-j Leland Falster, Fyn Odensee, pozatym Polacy z Danii szczególnie intereso
wiciele Zarząd~ ~łó_;'rne~o„zw. Samopo~ w Kop.enhadze .i .na Jutlan~ii. . W po- w~h.si~ Związkiem Samopomocy Chłop
mocy ChłopskieJ, KomisJi CentralneJ szczegolnych osrodkach dz1ałaJą chłop- I slneJ, Jego organizacją, celami metoda
Związków Zawodowych oraz Poselstwa skie związki Polaków, których głów- mi pracy i osiągn:ęciami. \V czasie 
Duńskiego. nym z_ad~niem je~t. zapobieżenie wyna- zwiedzania Centralnej Księgarni Rolni-
Wycieczka Polaków z Danii składa się rodowiemu młodzlC'zy. czej wielu z nich wyraziło chęć abono-
głównie z rolników i robotników rol- Wśród uczestników wyciec7..ki znaj- I wania gazet i czasopism rolniczych. 
nych, którzy wyemigrowali z kraju duje się przewodnicząca organizacji f Emigranci polscy mało naogół wie
przed pierwszą wojną światową. Część kobiet polskich w Danii p. Katarzyna dzą o sytuacji w kraju. Pewna gospo
z nich zajęta jest we własnych gospo- Jeleń, którfl, zapewniła, że Polacy w Da ~yni z Fyn O?ensee pokazała pełną wa
darstwach, inni pracują w wielkich ma- nii, mimo nieprzyjemnej i kłamliwej h~ę C:hleba i tlumac~yła z za~sty~e-

mem, ze chleb ten wzięła z mysią, iz w 
Polsce brak chleba. 

Inny poważny gospodarz dziwił się 
szcze~ze na widok tylu towarów i ar-

' 

tykułów spożywczych na wystawach 
sklepów. 

I Po powitaniu w z. S. Ch. goście z 
Danii udali się zwiedzić Warszawę. 

Jasia ~-./,~-<,, . 

WieniuiUJ ,~= 1$~~ ~ 
i 09'l.-,s::eenie 

l
i Fab1·yka M;:i.3::r.~'n i Odlewów Żeliwnych 

„0 R K A N" 

U JI' L"I H·Pf1•1 I I I I M'\frł l'l"l"ł 'Il 

Nie mogi: otworzyć! Co? Ja - - otw•nzęl 

j w Kaliszu 
Z"'ltrudni na stałe 

I INŻYNIER i\'.lECH.A. ,;IKA 
1 lub 
· TECHNfl{;\ I\IECR..\NIKA 

I 
Zgłoszenia do biura fabryki przy ul. 

Piskor~ewie 7, tel. 18-66 w godz. urzę
dowania. 

Wydawca: Miejski i .?owiatowy ~omltet PPR w Kaliszu. Re_<!ai!cja i Admiifr:tJ"lc ·ia: Ke.lisz, ul. Mars?., Stalina 17. tel. 10·:&6. Tel. nocny 11-10. Godziny Jll'zyjęć Reda?rtm 
Nacze~y 18-19. Sekretariat: 10-13 Zakł. Graf. Sp, Wy_d, „P,rąa"„ ~. ~ 1'1. 
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<:;tr.HJ Nr. 182 

TEATRY •h 

TEATR WOJSKA POLSKIEGO ·.··~· •· · · ·_ , «:·~,'.""'ITT"" 
wod i 1m ) 

Z po . u remontu w m esiącu lipcu te · \ .. . _ i'jf) ·~- IVAJ;'lll1\./ Stary · lew-pokazał nieczynny. --·"1'POZNOtJ ~ ~ 

~ 
, ..... '2~.f.Vł 

TEATR POWSZECHNY •da! fi 1-u~. 

· :zf7w~~ecf..~~Ei·~,nl" .~ :;:6:.: i:- Imponujący finisz Napierały zapewnia mu zwycięstwo 
t>rzedst. 22-ga znakomita komedia Ludwika """'°"' wyścinu dookoła Polski na trasie Cze.stochowa 

na X etapie 
Łódź Vemeuill' a pt. 6 

C -----------------• ŁODŻ NA ULICACH Jadą ws:z""'cy razem, nikt nie próbuje żadnej „MUSISZ BY M;. ..... , . ,. 
Kasa czynna przez cały oz.en. tel. 272-70. X etap wysc1gu dookoła Polski Często· Łódź niezwykle żyw-0 .interesująca się wy- ucieczki. 

chowa - Łódż zakończył się porywają· ścigami etapowymi tak zwanymi „g:gantami", Deszcz przestał padać, ale za to dość ~ilny 
rEATR KOMEDO MUZYCZNEJ ,.LUTNIA~ cym zwycięstwem „lwa 6ZOS polskich" - jak Warszawa - Praga - Warszawa, - czy wiatr boczny. Im bliżej Łodzi tym więcej n11:· 

Piotrkowska 243 4J-letniego Napierały, który dystans 134 „Tour de Pologne", zdawała sobie sprawę, że potykamy aut i motocykli i ludności wzdłu'll 
Dziś i codz. o godz. 19,15 "ROSE-MARIE' klm. pnebył w czas.ie 3:56,4-0 godz. ci, ilttór:zy w ogóle tylko dojadą do mety w szosy. W Rudzie Pabianickiej :n.a.stępuje ka· 

romantyczna operetka w '1 obrazach - 2) Wójcik (Warszawa) _ 3:56,41 Helenowie, zasługiwać ju:i będą na uznanie, .ramool, padają Pietraszewsk-i, Wrzesiński i 
Otto Herbacba. Udział bierze 60 osób. - Cbbr 3) Wyglenda (Sląsk) - 3:56,41 - toteż gromadnie poczęła wylegać na. ulicę Węgier Mad.i. Zegnamy teraz cr.ołówkę i peł· 
- Balet - Ork1estra. Btlety wcześniej do na- 4) Vaverka (CSR) - 3:56,42 Piotrkowską z chwilą gdy począł m1tawać rytm nym gazem przez zaludnioną ulicę Pabi anic· 
oycra w Sp6łd:zleln1 Artystów - Plastyków - 5) Keberle (CSR) - 3:56,42 oodziennej wytężonej pracy fabryk. Wzdłuż ką, Piotrkowską li Nowotki podąiamy w stro. 
Piotrkowska 102, a od godz. 17-ej w kasie 6) Puklicky (CSR) - 3:56,45 ullicy iPiotrkowskiej, g!lównej arterii llriasta nę Helenowa. 
teatru. W niedzielę kasa teatru c:rynna od 7) Stolarczyk (Łódź) - 3:56,46 poczęły &ię gromadzić najpierw grupki mło-
łodz. tt. 8) Videwal (Szwecja) - 3:56,49 dych spo.rtowców, a. później gromadnie już 

TEATR KAMERALNY DOMU. ŻOŁNIERZA 9) Nowoczek (Sląsk) - 3:56,50 wybiegła cała robotnicza ludność. 
ul. Daszyńskiego 34. IO) Pietraszewski (Łódź) - 3:51,13 WYRUSZAMY NA SPOTKANIB 

Dziś o godz. 19,15 sztuka Maxwell Anderso- Drużyn.owo: 1) Polska lil'I - 11:50,57, ZA WODNIKÓW 
na "JOANNA z LOTARYNGII'' z Ireną· Eicble 2) CSR - 11:51 ,15, 3) Polska II - 11 :51,19 Na godzinę przed spodziewanym przyby· 

4) Polska I - 11 :54,13. ciem pierwszych zawodników do Ł<Jdzi, wyru· równą w roli tytułowej . Urlział biorą: Stani- W klasyfikacji ogólnej P<> 10 etapach szyło nas kilku, których obowiązki redakcyj-
slaw Bugajski, Stanisław, Daczyński, Jerzy Du prowadzi nadal Wójcik w czasie 55:11,39 ne zatrzymały w Łodzi na przeciwko wy9ci-
szyń,ski, Halina Głuszkówna Czesław Guzek, przed Pietraszew6kim - 55:40,45 i Wrze- gu. Deszcz leje jaJt z cebra i chwilami zup.eł· 
\Yanda Jakubińska, Janusz Jaroń, Michał !'1e- sińskim. Drużynowo nadal Polska I przed nie tracimy z o.Czu szarą wstęgę autostrady. 
lina, Adam Mikołajewski, Tadeusz Schmidt, I Polską n, Polską Ill i CSR. Mijamy Rudę Pabianicką, Rzgów, Tuszyn aż 
Ewa Szumańska i Ludwik Tatarski. „------------------• wreszcie po 50 min.utach dobijamy do Pi-0tr-Reżyseria Erwina Axera, kompoey-cja pla- kowa, gdzie miał miejsce drugi lotny finisz. 
styczna Otto Axera. ,Ł ódż od połudiria 

Kasa czynna od 12-ej, tel. 123-02. oczekiwała wc:zo W PIOTRKOWIE 
) raj z ruecierpliwością Na ulicy, przez którą maj4 przejeżdżać za· 

Letni teatr ,,OSA", ul. Zachodnia ł3, tel. H0-09 przybycia kola.rzy wodnicy gromadzą się ju;ż; harcerze, milicja ( 
Godz. 19,45 otwarcie teatru letnie.go t pre- startujących w dru- straż pożarna. Kilku strażaków na gwałt wdra 

miera rewiomontażu pt. „W ogrodzie przy PO· gim powojennym wy- puje się . na wiadukt kolejowy i zaciąga tra.ne-
g-odzie• ~ udziałem całego zesp<>łu. . ścigu dookoła Pol- parent z napisem „Witamy", Wzdłuż jezdni 

. Teak „SYRENA" Traugutta 1 ski. poczyna się gromadzić coraz więcej cieka· 
Balet Zizi Halamy, zapowiada T. Bocheń- Jut od 12-tu dni wych. Porządek je6t jednak zachowa.ny. Wed· 

entuzjazmowaliśmy ług pobieżnych naszych obliczeń czołówka 
ski, pocz. o godz. 19,30, kasa czynna od godz. się wszyscy wiado- powinna tu być około godziny 15, tymczasem 
10-13 i od 16-ej. '1iościami z trasy te· zbl-iża si ę już godzina 16-ta, a tu nic n.ie wi NA MECll! W HELENOWIB 

go gigant~znego - dać i nic nie słychać. Na wi;zyi;tkich niemal 
bądź co bądź wyści· twarzach widać zmęczenie po przebytej wl6- iNA MECIE W HELENOWIE 
gu; radowaliśmy się czędze, a co tu dopiero powiedzieć o tych, I W Helenowie zastajemy komplet Ponądek «INA 

ADRIA - „Guwemanltka", godz. 18, 20,30; w 
niedzielę 15,30. 

BAJKA - „Mężczyźni w Jej życiu", godz. 18, 
20; w niedz. 16. 

BAŁTYK - „Zagubione dni", godz. 16, ts.~~; 
21; w niedz. 13,30. 

GDYNIA - Kino n ieczynne - na czas re
montu Program Akltualności przeniesiono 
do kina „Hel''. 

HEL - (Dla młodzieźy) .,Pięciu Zuchów", 
godz. 16, 18.30, 21, w niedz. 13 30. 

HEL - „Program Aktualności Krajowych 
i Zagr. Nr 19", godz. 11, 12, 13, 14, w niedz 
11, 12, 13. 

MUZA - ,,Zycie Emila Zoli", godz. 18, 2_0; 
w niedz. 16. 

POLONIA - „Rosanna siedmiu ~~lężyców" 
godz. 16, 18.30, 21, n:edź. 13.30. 

PRZEDWIOSNIE - „Płomień Nowego Orle· 
anu", godz. 18, 20; w niedz. 16. 

ROBOTNIK - ,.Wyspa Skarbów'', godz. 17 . 
19 21; w niedz. 15. 

ROMA - Ostatni Etap", godz. 18, 20,30, w 
niedz. 15,30. 

REKORD . - „Curie Skłodowska'', godz. 18 
20,30; w niedz. 15,30. 

STYLOWY - „Wieczna Ewa", godz. 16,30, 
Ul,30, 20,30; w nledz. 14,30. 

SWIT - Tinur i Jego Drużyna", godz. 18.30, 
20 30; "w niedz. 16,30. 

TATRY (w ogrodzie) - „Wiosna", godz. 16,30 
18,30, 20,30, w niedzielę 14,30. 

TĘCZA - „Kulisy Wielkiej Rewii'' godz. 16. 
18 30, 21 , w n iedz. 13,30. 

WISŁA - „Casablanca", godz. 17, 19, 21; w 
niedz. 15. 

WŁóKNtARZ - „Gasnący Plomleń", godr 
15.30. 18, 20,30: w nied7. 13. 

WOLNOSC - „Zagub:one dni", godz. 15, 17,30 
20: w niedz. 12.30. 

ZACHĘTA - „Rodzina Froment'', godz. 18, 
20,30; w niedz. 15,30. 

Co ushszyrny trrzez radio 
7.05 Muzyka i:>oranna. 8.000 Dziennik , 8.20 

Program dnia. 8.30 Muzyka l~ka . 9.00 Nabo
żeństwo. 10.00 Koncert dla przodowmków ju· 
naków S. P. 11.00 (Ł) Program na dziś. 11.05 
(Ł) „Na widowni tygodnia". l 1.15 (Łl Na kwa

szczególnie sukcesami c-0 muszą kręcić. jednak tym nzem tak jak zres.xtą i na ulicach 
łodz.ian i współczuli Z chwilą gdy na miejscu finis'Zu mtn-ymu· panuje doskonały. Szeroki -wjazd na to.r ocze· 

im, gdy spotykały kh niepowodzenia i wy- je się s~dziowskie auto - szmer prze<:hodzi. kuje zawodników. Nie długo na nich czeka
padki wskutek których odpadł między iinnymi wśród tłumu. Jadą, jadą ... Czekamy jeszcze je my. Nim zdążyliśmy wyjąć ołówki i notesy 
zeszloroczny :zwycięzca tego wyścigu Grze- dnak: kilkanaście minut, zanim pokazuje się - wpada pierwszy. Ukazuje się wysoka zgar
lak, kolarz niezwykle oetrożny i rozwa.ż.n.y. motocykl pilota b. kolana Bobera, tego sa- biona sylwetka w biało-cze.rwonej ko6Zlllce. • 
Ale los jego podzieliło wielu innycll, może na mego, co prowadził wyścig Wars-zawa Rozstawione łokcie i opuszcro.na aż na sam4 • 
wet lepszych zawodników. Praga. Teraz już jadą naprawdę. kierownicę głowa wskazują na. Oiiezwykłą za· 

Z 72 POZOSTAŁO 25... RZEZNICKI PIERWSZY ciętość tego zawodnika. 
W ~iągu dziewięciu etapów skurczył się Szpalery _widzów . ~ <;h-Odn!kach zafalowa- NAPIERAŁA, NAPIERAŁA.~ 

wąż 72 zawodników, który wyruoS:zył 22 czer· Iy .. Rozlegaią s·1~ .d~w1~k1 ork186try, a w od: Za chw.ilę rozlega. się okrzyk: Napi'.erałal 
wca z V)"a.rnawy do 6kromnej liczby 25. Oko· ~a~i ~r~ wyrazme.i. widać ba_rwną pl~ę z?b Istotnię, tak finisz.ować może tylko „lew swe 
ło dwóch tysięcy kilometrów, które przebyli zaiącej się c:oo~ówk!. W.r~zcie .w~adają n.:e· polskich". Przy hucznych oklaskach Napiera
już zawodnicy na kole to illie fras21ka. Jednym mal jednocześrue. Na. kil~adzies1ąt metrow ła mija mefę a za nim leader wyścigu Wójcik, 
brakło już kompresji, a innym po prostu sił przed metą __ w)'.suwa się b~a~;:zerwona ko- później wpadają Slązak Wyglenda.,, Czesi Va:
fizycznych [ gum, jak na przykład łodziani- szulka Rzez_mck1ego'. a dalej juz_ całą grupą verka, Keberle i Puklicky ,aż wres.z.cie pietvi'l 
nom Gabrychowi i Leśkiewiczowi. Przykr;\ do wpada czoł~wk~ .. Niedaleko za _Piotrkowem w szy łodzianin Sto'larc:zyk. Wygl\damy iJ:myeh. 
legl i wością wielu mniej doświadcwnych kola- stronę Łodu_ m1iamy l?unkt odz~czy, og?ło· Niestety, jak.oś ich nie widać. P.rzyjeżdriaj4! 
rzy były odparzeni11 od siodełek, tak że wie- co.ny z~pełme z . prowiantu. P-0m1mo po51łlcu Szwed Videwall, Slązak NoWIOCZek, a dopiero 
lu z nich, (nawet taki Paersson I), musiało stał te~~o jednak n:e wzrasta. Przeciętna ez:yb- po nim Pietraszewski. Nie widać jednak Wrze 
n_a_p_e_d_a_~_c_h_,_s_t_ą_d_cr_~_~_s_k_u_r~c_z_e_n_o~·g~i-u~p-ad_k_1_·._k_o_s_c_w_ili_a_s_1~ę-o_d_2_1_d_o~~~~k~l:m_.~n=a~g=o~~:1:n~~ ~~k~~-ci~r~~a~mzpi~.A~ 

tym łodzianin powinien utrzymać swą dru~ 
lokatę. I tak się 11tało. Pietraezewski nie od· 
dal drugiego miejsca w ogólnej kla5yfikacji Z. S. Ch. usportawia wie.ś 

Grry wychowania fizycznego I sportu obejmą całą wreś 
W celu upowszechnie- go :zorganizowani zostaną ci wszyscy, którzy 

• nia sportu wśród lud wykażą się najlepszymi wynikami w gminie. 
.._A_~ ności wiejskiej z_wią:zek s~ Aby opracować plan typowego ośrodka, 

• V.fi mopo.mocy Chłopskiej prze· Zarząd Główny Związku Samopomocy Chłop· 
~~~~-~~~ prowadza obecnie zmiany skiej w-spólnie z Głównym Urzędem Wycho· 
~· w organizacji wychowania wania Fizycznego przystąpił d-0 z-0rganizowa

fizycznego na wsi. Według nia pierwszego ośrodka doświadczalnego. Na 
oprawwanych planów ZSCh podstawie wyników pracy ośrodka doświad· 
zorganizu je gromadnie ze· czalnego do końca roku b i eżącego planuje się 
społy sportowe i gminne <>- utworzenie 1 ośrodka gminnego w każdym 
środki kultury fizycznej , województwie. Ośrodki mieścić si ę będą w 

1 które będą miały na celu domach lud-0wych, gdzie zam6talu je się odpo· 

indywidualnej. Z. Kr. 

f.Jwaqal 

Obozowicze S.P. 
Wydział Służby Polsce przy Kuratorium O

kręgu Szkolnego Łódzkiego podaje do wiackr 
mości młodzieży - uczestników Obozu Służ· 
by P-0lsce we }\!rocławiu, że :zbiórka uczestni
ków(czek) z peł.nym wyekwipowan.iem do od· 
jazdu będzie miała miejsce 6 lipcll (wtorek) 
o godz. 17-ej przy Dworcu Kaliskim. Dodat
kowo zawiadamiamy o konteczno~J wzięc ;a: 
ze aobą siellllików. 

skupienie wszystkich zainteresowanych spor· wiedni zespół przyrządów i urząd7.i s i ę bo isko 
~::. oraz r-0zwi.nięcia propagandy sportu na sportowe. Sp„rt w kilku wierszach 

W gromadzkich zespołach kultU.ry fizycz- Przygotowano również typowy Ze6taw przy M K nl (J 'k . 
nej wydz ;elone będą dwie grupy: grupa wy· rządów do ośrodka gminnego. Kosit przyrzą· c e ey a!llaJ a) przebiegł 400 mtr. "W 

dów wyni66ie około 600 t)rsięcy złotych I rekordowym czasie 45,9 sek. cho ·.vania fizycmegll i grupa sportu wyczyno- · Rekordzista świata Strand przegrał w bie-
wego. W gminnych ośrodkach kultury fizycz· Ca~ością akcji usportowienia wsi kieruje gu na 1509 mtr. do Bergkvu;ta, który uzyska.I 
nej zorganizowane zostaną sekcje, które szko· Wydział Kultury Fizycznej Zarządu Głównego najlepszy tegoro<"zny cza6 - 3:48 min. 
lić będą ludność wiejską w zakresie p :~u ZSCh, który ~rzy współpracy Główneg-0 Urzę- Mistrzostwo Wimbledonu w grze pojedyi\
podstawowych dy~cyphn sportu, . przew1dz1a· d'.1 Kultury Fizycznej za jmu je się planowa· czej kobiet zdobyłb Amerykanka Brought, któ 
ny~h dla w~n. a w1ęć lekkoa~letyk1 , p tłk1 _ ręcz· mem prac, szkoleniem kadr mstrukton;kkh, o· ra pokonała łięart 6:3, 1:1 :6. 
neJ, zapaśnictwa, pływarua 1 g1mnastyk1. Po· pracowaniem programów dla gromadzkich ze· 
nadto w_ ośrodkach gminnych prowadzone bę·I sp~łów i gminnych ośrodk:)w kultury fizycz- Dla Kanarly za słaby 
dą sekcie . turystyki. . nej oraz organizowaniem imprez sportowych li 

W gminnych sekciach sportu wyczynowe· o charakterze ogólnokrajowym. 
ale może przyda się... Belgii 

_dra.ns za.praszamy do tańca . 11.30 (ŁI Komun1· D 
katy. 11.35 (Ł) „3 ra1y całuj mnie mocno" - •1 s • e • s e • . t 
audycja plebiscytowa dla dnrosłych. 11.SJ (Ł} z I I z I m. p re z y sp o r o w e 

OTAWA {obsł. wł. ) - Kanadyjski K'1-m:tet 
Olimpijski postanowił nie wysyłać na Ol;mp: acę ~oskonałego wioślarza, mistrza Ame1y· 
': n.a Jedynkach - Dub-0is, ponieważ uzyskał 
N1 w eliminacjach zhyt słaby czas w biegu n'! 
1 BtO mtr. - 1:21,8 mm. 

Wiadomości dla rad ~owęzłów 12.04 Ko!l.cert 
Laur:atów Ogólnooolskiego Konkursu Ellmi- _ Dzisiaj odb~ą s . ę . na stadio_ nie w H.e. le~o· 1 n.e ocl7.n.aczeń pam ; ątkowych. 
nacy1nego przed Mtędzynarodllwym Konkur· 1 we uroczyMo~·- 1ub1leuszowe TUR-u lod:z1ce NaE-•ępnie przewidr.any jesl mecz 1:1 ilk.:u· 
sem Mm.ycznym w Genewie. W przerw1: - 9'- · Uroczystosc1 przedpołudn;owe obe •m•1 14 si;: ; sen,<:nów Widzewa I drużyny JUbiiata i 
Audvcia Brnra Stud1ow. 13.3'1 „Cud~wne _ro- spot.kama w p1łre ręc"l.lleJ pom;ędzy leSpJła· "!'.' KU Hi28 oraz bieg aui;tralqsk• n<! torze 
śhnz" - zagadka radiowa \3.40 .. N1ed7iele m: TUR-u 1 ŁKS-u, defil;idę zawodn:ków 'lra1 . • • . . · 
na wsi". U .25 Przegląd na1ciekawszycb audy· <"•l 0 '1ac;i ~'ubo·wych. przemów1en'a i w'ecH•· Od !]cdz. !4-eJ t<?czyc się będz;e turniej s16-

Dubois, k_tóry jet>t -i pochodzenia Belqiem, 
wyr azi ł chęc reprezentowania Belgii na Ol·m· 
p;eaz1e, co prawdopodohrue wstanie 7.aa'!:cep
triv. ane przez Belgijski Komitet Oli:npi jski. cji przyszłego tvgodnia. 14 30 ,. Ptaki"-slucho· demkowy p1łkarsk1 o puchar prezesa TUll-u 

wisKO wg. kom~dii Aryslofenesa. 1515 Muzv· Gt mnastycy ZSRR w c.~p:ezydenta m. f:odzi Stan i~ława Dun:aka Polacy z Ber11·na ka poważna z płyt, 15.45 „Poezja ludów wsch<J , Tum.ei ten zgromadzi 16 zespolow piłkarskich . 
dnich". 15.55 „$więto u spółdzielców" . 16.40 Dz;6iaj odbędą się w dalszym c i ąqu 11p->'.ka-
„Od Rybnika qra muzyka'" - aud. muzv<'ino przejazdem w w orszawie ~' a' p:łkarsk:e o mistrzostwo ligi państwo'N°lł\. przegrywaią w Poznaniu 
dla dzieci. 17.00 W ystawa Ziem Odzysk!! nych PRAGA (obsł. wl.)r _ Do stoE :v Cz"!rlio- • ym razem ŁKS spotka się w Łodzi z Ryme· 
17.05 „Podwieczorek przy m1krl)fonie"' . 18 3~ ;!owacj i przybyło dz ' ś rano 500 g·m 'as '.ytt .)w em z Rybnika . któreqo win!en pokonać ora:ot POZNAŃ (oMł. wł.). - W Poznaniu roze
{Ł) .,Pomysłowy int ernat" - ~ke<"Z . IR.SS „Ulu reazieck ;ch , którzy wezmą udzi ał w m . ędzv· 'ugi z~pół łódzk i . Wid?ew, udaje s ę ,fo S:o grane zo~~ały zawody pił~a.Il!kie między zespo 
bione melodie". ICJ .20 (ł.l Kw<1dra ns muzyk • narodowym zlocie „Sokoła" . Gim~ds yęy ra- ··y . gdzie stoczy ciężki bój z tamtejszą teg.ą. le!° berlmsk1ego „Zrywu , złożonego z Pola· 
rozrywkowei z płyt. 19 35 (Ł} Zagadicll literac· dzieccy wystąpią z pokazami pod rc :rn ' ec :m· ···re wyjeżdża do Białego5toku 11a rnei:z 0 kow-autochtonów i reprezentacją poznańskie} 
ka. 19.50 „Na muzycznej fali"', 20.20 „U na· n·ezy. w dniu 4 bm. przybyłych :tnr.:ali na · ...,_,ście do drugiej Jigi państwowej z •a111~ef· „~" .klasy. Mecz, ~ stojącej na słabym po-
szycb przyjaciół". 20 50 Muzyka ·21 OO Drien· dworcu przedstawiciele ,,.5okoła" z dr. f:uh1a . '- m mistrzem okręgu. ziom1~ grze, zakonczył się zdecydowanym 
nik. 22.00 Muzyka łanecz.."!a. 22 25 fł.l W :ado· ~c,,m ńa cz.ele. zwyoęstv:em gospod~y w stosunku 8:0 (4:0). 
mości sportowe. 22 21 <Łl Omów oroqr lok Re1Jrezentenci ZSRR o -"~':7-'i 3 Ji w drodze 'ł/C70r8~Sl1> WVn:lf ; f;nomn Bramki dla zwycięsikiego zespołu zdobyli: 
na jut ro. 22.35 D <' . '"1!.l?vki tane<'znej. 21 OC :b Pr<1gi on'.tn Warszawę qclzie 0 ,_, .._. "i~i ·eh ~ ~'u Gawron - 4. Szperkow:cz i Nowakowski -
CXtatnie w iadomosci. 23.10 w;~domośd spor· ?. ramienia GUKJr - ppłk. Czarnik i 111Jr • .5e1- :-'. R.A.COVIA - Pt.>LONl A 1By to 1'1) l : l f'l I) po sdWJd e. al b 
t D 023514 • · ę z1ow o . Cerea _s Poz.nw... Wi . ..._:.:-... owe. - •er. ··----- - WilTA .POLONIA _(W~t~w4,j J,:v.fl :OJ, ..rumad 3 si~-. '"' .....,.., 

. ) 


